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C e sa r z  n ie m ie ck i  b y ł  w niedzie lę  
gośc iem m a rk i za  S a l i s b u re g o  w Ha t f i e ld .  
W s z y s t k i e  d z i e n n ik i  an g i e l s k ie  o m a w i a ją  
t en f ak t ,  n a w i ą z u j ą c  do n iego p o g l ą d  na  
o g ó ln ą  e u r o p e j s k ą  sy t uacyę .  W ie lk i  p r z y ­
j a c ie l  Rosyi  p. S te a d ,  r e d a k t o r  n ac ze ln y  
P a ll M ail G nzette, na p i sa ł  p rzy  tej  sposo­
bności  a r t y k u ł ,  z a s łu g u j ą c y  na  uwagę.  P. 
S te a d  b a r d z o  p rz y c h y ln ie  us p oso b i on y  j e s t  
d l a  trój  p rzy  mie r zą  i nie widzi  powodu,  dla 
k t ó r e g o b y  n a w e t  l i o s ya  nie m o g ła  do ligi 
po ko jo w ej ,  j e że l i  nie p r zy s t ą p i ć ,  to p r z y ­
na jmn ie j  więcej  się z b l i ż y ć ;  wrogami  trój- 
p r z y m i e r z a  z z a s a d y  są  ty l k o  b r a n c u z i ,  
p o n ie w a ż  w b re w  ca łe j  E u ro p i e  p r a g n ą  o d ­
w e t u  i wojny.  ______

Milnchener neueste Nachrichten  o m a ­
wiały  nie d a w n o  dzi s ie j szą za k u l i s o w ą  p o ­
l i tykę  ks ięc ia  B i s m a r k a ,  p r o w a d z o n ą  z 
ł a m  Mamb. Nach. O d n o ś n y  a r t y k u ł  k o ń ­
cz y ł  gię n a s tę pu ją ce in  z d a n i e m :  „P ow ode m 
z w r o tu  w s to su nk u  do Aus t r y i ,  j a k i  się już  
z a z n a c z y ł  w os ta tn ic h  l a t a c h  r ząd ów  ks ię ­
cia,  b y ł  n ie ty lk o  j e d n o s t r o n n y  j e g o  p u n k t  
w id ze n ia  w za kr es i e  po l i tyki  handlowej ,  
l ecz  p r zy n a jm n ie j  w t a k im  sa m y m  s topn iu ,  
t a k ż e  rozwój  s t u s u n k u  między  A u s t r y ą  a 
Ro syą ,  rozwój ,  k tó r y  go z m u sz a ł  pono wn ie  
do w y b o r u  mi ęd zy  j e d n e m  pańs twem a 
d r u g i e m . u Mamb. N achr. o d p o w ia d a ją  t e raz  
n a  t en a r ty k u ł ,  a tw ie rd z e n ia  powyższe 
n a z y w a j ą  „ b e z p o d s t a w n e m  p o d e j r z e n ie m , “ 
Do os tatnie j  chwil .  ks.  Bi s ina rk  wiernie 
s t a ł  p rzy  zw ią z k u  a u s t r y a c k o - n i e m i e c k i m ,  
p r z e s i e b i e  s t w or zo n y m  w b re w  życ zen iom  
Wi lhe l ma  I ,  w o s ta tn ic h  cz a s a c h  s t a ra ł  się 
l y l k o  y.lugi d/.ić p r zec iw ie ńs tw a ,  i s tnie j ące  
mie dz i  R o s j ą  a A u s t r y ą ,  w in t e res i e  p o ­
koju.  P rzy  lej sposobnośc i  p r z y p o m i n a  o r ­
gan  ks.  B i s ma rk a ,  że nie k to  inny,  ty l ko  
b y ły  k a n c l e r z  po łoży ł  p ie rw sz e  f u n d a m e n ­
ty  do dz i s i e j sz eg o  s to su n k u  t r ó j p r zy m i e r za  
z Angl ią .

P rz y ję c i e  pp.  N ae zo w ic za  i V u lk o w ic z a  
przez  s u ł t a n a  j e s t  f ak te m  bardz o  z n a c z ą ­
cym dla Bprawy wschodn ie j  i j a k b y  pie rwszym
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w stę pem  do u z n a n i a  ks i ęc ia  F e r d y n a n d a  p r zy ję ły  się na  niej  c u d e m  i p l o n
na  t ron ie  b u łg a r s k i m .  Ze s t r ony  ro sy j sk ie j  J w i n s t y t u c j i  n c h o j n i f e j ^ h  sti \ . i y  p o ż a r  
z a p o w i a d a j ą  k r ok i  g w a ł to w ne ,  p ro te s t y  i 1 pycp
no ty  d y p l o m a t y c z n e ;  m o ż n a  być p r z y g o ­
to w a n y m  n a  po now ne  za w ik ł an ia .  Szea na  
ścio an g i e l s k ic h  p a n c e r n ik ó w ,  z n a j d u j ą c y c h  
się p r z y p a d k i e m  w za toc e  S u d a ,  wpłyn ie ,  
j a k  p r z y p u s z c z a j ą  n ie k tó rzy ,  n a  uśmierzę-  
nie gw a ł t o w n o ś c i  p. N e l idowa ,  k tó r y  j e ­
sz cz e  n a  r az ie  nie o t r z y m a ł  p o t r z e b n y c h  
w d a n y m  w y p a d k u  i n s t r u k c y j  z P e t e r ­
sb u r g a .  Sk or o  ty lko j e d n a k  w ia d o m o ś ć  o 
a u d y e n e y i  d o sz ła  do  a m o a s a d y  ro sy j sk ie j ,  
p i e rwszy  d r a g o m a n  p o se l s tw a  I w a n o w  u d a ł  
się n a t y c h m i a s t  do wie lk iego  w e z y r a  i do 
mi n i s t r a  sp ra w  z a g r a n i c z n y c h  S a id a  Baszy,  
c z i n i ą c  im z a p e w n e  do sy ć  os t r e  p r z e d s t a ­
wienia.

F l o t a  f r a n c u s k a  p rzy bę d z i e  dc K r o n  
s t a d t u  dn ia  25.  l ipca b. r. N ap r ze c i w  niej  
w y j a d ą :  wielki  k s i ą ż ę  A le k s y ,  f r a n cu sk ie  
po s e l s tw o ,  r e p r e z e u t a e y a  s łowia ńsk ie go  
T o w a r z y s t w a  dobr ocz ynn ośc i  pod p r ze w o 
d n ic tw c m  Ig n a t i ew a ,  o raz  p r ze d s t aw ic ie l e  
p rasy .  —  W i e c z o r e m  o d b ę d z ie  się obiad  
dw orsk i  w P e t e r h o f e ,  n a  k tó r y  zap ro sze n i  
b ę d ą  of icerowie f r a n cu sc y .

25 lat strażakiem-
W  Dobromi lu,  ma łe j ,  ci chej  mieśc in ie  

rozśc ielone j  u s tóp góry zd ob n e j  zw a l i sk a  
nie z a m c z y s k a  I l e r b u r t ó w ,  ob ch o dz on o  w 
s z e z u p łe m  gr on ie  wia ry  s t r a ż a c k i e j  i b l i ż ­
s z y c h  zn a jo m y c h  dn ia  G. bm 2 5 l e t n i ą  
r o c z n i c ę  s ł u ż b y  s t r a ż a c k i e j  D r  
C w i k 1 i c e r a, l e k a r z a  mie jskiego ,  c z ło n k a  
Ra d y  za w ia d o w c ze j  k r a jo w e g o  z w ią z k u  
o c h o tn ic z yc h  s t r aży  p o ż a r n y c h  i n a c z e ln ik a  
t a m te j s ze go  k o r p u s u  ochotniczej  s t r aży  
poża rne j

D z ie nn ik i  k r a j o w e  n o t u j ą c e  sk r zę tn i e  
p r z y ja z d  i od ja zd  k aż d e j  ek se e l enc y i ,  w y ­
s tęp a k t o r a  lub  akto rk i ,  zwy c ięs two  sz kap y  
n a  lorze  w y śc i go wy m , kic ł inięcie udziel  
nego  k s i ą ż ą t k a ,  w y n i k  e g z a m in u  u k o r o n o ­
w an yc h  sm a r k a c z ó w  i ty m  p o d o b n e  b ł a h o ­
stki  nic war te  b i b u ł y  i c z e r n i d l a  d r u k a r ­
skiego,  n a w e t  w ł a m a c h  k ron ik i  nic r ac zy  
ły  wspo mnie ć  o ćwie rć .wiekowym t rudzie  
i zno j u  za s ł u ż o n e g o  k r a jo w i  męża .

Po u p a d k u  os t a t n ie g o  pow s tan ia ,  k i lk a  
krope l  k rwi  m ę c z e ń sk ie j  o s t a tn ic h  ideal i ­
s tów p ad ł o  na j a ł o w ą  g le b ę  g a l i cy j s ką ,

P ie r w szy  k o r p u s  s t r aż ac k i  za w iąz a ł  
się w K r a k o w ie ,  w j e g o  sz e r e g a c h  ro zp o ­
czą ł  Dr .  C w i k 1 i c o r z a s z c z y t n ą  s łużbę  
s t r aż ac k ą .

Nie b ęd z ie m y  tu op isywać ,  j a k  z bie 
g iem cz asu  mł o dz ie n i ec  s t a ł  się m ę że m  i 
j a k i e  p r z e c h o d z i ł  j u b i l a t  k o l e j e ,  zanim 
osiadł  w Dob rom i lu .

D ość ,  ze  p r zez  l a t  25 nie op uśc i ł  
z n a k u  s t r aż ac k ie go ,  c h o w a ją c  w p ie r s i ach  
w ie rn ie  t r ą d y c y e  p ie rws ze go  k o i p u s u  o- 
cho tn icze j  s t r aż y  w K r a k o w i e  i św ię cą c  
j e  cz y n em .

S ta ły ,  n i ez ł om ny ,  w y t r w a ł y  w sw yc h  
p r ze ds ięw z ięc iach ,  Dr .  O w i  k i i  c e r  b y ł  i 
j e s t  wzorem s t r aż ak a .  Mimo d łu g ie j  ap a ty i  
n as ze g o  s p o ł e c z e ń s t w a  d la  ins t y tu cy i  s t r a ż y  
o ch o t n ic z y ch  p o ż a r n y c h , u p a t r u j ą c e g o  w 
s t r a ż a c h  o ch o t n ic zy ch  c z c z ą  z a b a w k ę  i 
piimo niechęci  r z ą d u  do kor pus ów  s t r a ż a ­
ckich,  w k t ó r y c h  d aw nie j  u p a t r j w a n o  ż y ­
wioł  p r z e w r o tu ,  c h o w a ją c y  się pod h u m a ­
n i t a r n ą  m a s k ą ,  Dr.  C w i k l i e e r  za wsze ,  
w szędz i e  i p rzy  k a ż d e j  sposobnośc i  w a l ­
cz y ł  za  t ą  i n s t u c y ą ,  p o ś w i ę c a j ą c  d la  niej 
czas,  zdrowie ,  siły, g rosz  własny ,  n a r a ż a j ą c  
się p r z y te m  n a  roz l i czne  n ie p rz y je m no śc i ,  
n a  u icnawiść ,  z łość,  o b m o w y  a  n a w e t  i 
z e m s t ę  oso b n i k ów  o b r a n y c h  z o b y w a t e l ­
sk ieg o  poczucia.

Dr .  C w i k l i e e r  n ie  z r a żo ny  tern 
wszys tk iem z ł a m a ł  p r z e sz k o d y ,  t a rg a ł  nici 
in t r y g i  i n ie  z b a c z a j ą c  z drogi  wyt l  :iiętej 
d op ią ł  w res zc ie  do celu.

Z a ł o ż e n i e  k r a j o w e g  < z w i ą z k u  o ch o­
t n ic z y c h  s t r aż y  p o ż a r n y c h ,  to dz ieło  wiel 
kie,  w k tó r eg o  u r ze cz yw is tn ie n iu  lwi ud z i a ł  
p r z y p a d a  Dr .  C w i k l i  c e r o w i ,  pc h n ę ło  
i u s t y tu c y ę  s t r a ż y  och o t n i cz yc h  po ż a r n y c h  
n a  tory  właś c iw e .  K o r p u s y  s t r a ż a c k i e  są 
dzi ś  s k ł a d o w ą  częśc ią  nas zego  us t ro ju  
gmi nn eg o ,  o t a c z a j ą  je swoją  op ie ką  rzą d  
w ł a d z a  k r a j o w a  i gminy ,  s ł u ż b a  w sze­
r e g a c h  s t r a ż a c k ic h  przynosi  zas z cz y t  ka ż  
d e m u .

W y m o w n e m  św i a d e c t w e m  p r a c y  mozolnej  
mrówcze j  a d o d a t n ie j  j u b i l a t a  d a j ą  p ro t  jk o la  
po s ie dzeń  R a d y  z a w ia d o w c z e j  k ra j .  związ  
ku  ochot ,  s t r aży  po ża r n yc h ,  i p r o to k o ła  an

k ie t ,  w k tó r y c h  D r . 0  w i k  1 i c e r  b r a ł  udz i a ł ,  
t u d z ie ż  sp r a w o z d a n i a  z c z te re c h  w a l n y c h  
z jazdów s t r aż ac k ic h .  W  s p r a w a c h  s t r a ż a c ­
k ich  nic się nic dzieje  bez  w s p ó ł ud z ia łu  
Dr .  0  w i k 1 i c e r a, p raw dz iw e j  powagi  we 
wszys tk iem co p o ż a r n ic tw a  do tyc zy .

A mimo to ćwie rć  w ie ko w y  jub i l eusz  
s ł u ż b y  s t r ażack ie j  z n a l a z ł  o d g ł os  ty lko  w 
piśmie p ro w i n c y o u a ln e m .  G d y  w o ź n y  w  
k t ó r y m  z u r zę dó w  p r z y k ł a d n i e  p r ze z  l a t  
25 śc ie r a  k ur z  z a k t ó w  i b i e g a  po c y g a r a  
d la  p a nó w  r adc ów ,  lu b  mól b iu r o w y  p r z e ­
pisze la t  25 bez „n o s a  urzędowego**,  u r z ą ­
d za  się im ow ac ye ,  s k ł a d a  p o da r k i ,  w y ­
p raw ia  ucz ty ,  sp i j a to a s ty  a  częs to  gęs to  
n a w e t  za w iś n i e  n a  k l ap ie  s u r d u t a  tych 
wielce pa ńs tw u  i k r a jowi  z a s ł u ż o n y c h  m ę ­
żów ..................k r z y ż y k .

Cóż z d z ia ła ł  Dr .  C w i k l i  c e r ?  C z e m  
z a s ł u ż y ł  się on sp o łe c z e ń s t w u ?  D r o b n o s t k ą  
nie z a s ł u g u j ą c ą  n a w e t  na w zmiankę ,  bo p rze z  
ćwie rć  wieku  b r on i ł  s am  od pożogi  i o r g a ­
n i zo wa ł  o b r o n ę  p rzbd  po żogą ,  p r z e d  z n i ­
szcz en iem ,  p r ze d  n ęd z ą ,  k i j e m ż e b r a c z y m ,  
bo uie p r a g n ą ł ,  nie ż ą d a ł  nic  inn e go ,  j a k  
ty lk o  s e r d e c z n e g o  „Bóg z a p ł a ć !“

Dr .  C w i k l i e e r  n i e  p o t r z e b u ­
j e  k r z y ż a ,  w e  w ł a s n e m  ł  o n i e i 
s u m i e n i u  z n a l a z ł  o n  n a g r o d ę  z a  
25  l a t  s ł u ż b y  s t r a ż a c k i e j .  C z ę ś ć  
m u !

KORESPONDENCYE.
Ja w o r ó w ,  d n ia  10. l ipca  1891.

D a w n o  j u ż  J a w o r ó w  nie m ia ł  ty l e  
k ł o po tu ,  ile w p op r ze d n im  mi es iącu .  N ie ­
po ko j u  t ego  n a r o b i ł a  k o r e s p o n d e n e y a  z 
J a w o r o w a ,  um ie sz c z o n a  w j e d n y m  z  c z e r ­
w c o w y c h  n u m e r ó w  P r z e g l ą d u  L w o w s k ie g o .  
W i d a ć ,  że  r ze cz  to n ie b y w a ła  o s t o s u n k ac h  
n a s z y c h  pisać,  bo t eż  z g o r ą c z k o w y m  p o ­
s p i e ch e m  w y p y t y w a n o  się i s z u k a n o  z a  
au to rem.  Szczę śc ie m,  że us i ł ow an ia  p o ż ą ­
d a n y  s k u t e k  od n i o s ł y ,  bo  inaczej  z a m ie s z a ­
nie i n i epokó j  t r w a ł y b y  do  dzi sia j ,  a  
rozs t ro jone  u m y s ł y  sp ro w ad z i ć  by  mo g ły  
n i e p o w e to w a n e  sz k o d y  d la  na s ze go  s p o k o j ­
nego mias ta .  P rz en ik l i w y  Ma s ło w sk i  p rz e ­
c z u ł  n a s t ę p s t w a  a  zaw sze  g o to w y  n a  us ługi  
s p o ł ecz eń s t wa ,  w ręc zy ł  na j c i e k a w sz e m u ,  
a  z a r a z e m  n a j b a r dz ie j  zan ie j  ok o jo n e m u  
w y b i t n e m u  o by w at e lo w i  tu te j s z e m u  rękop i s  
k o r e s p o n d e n c j i  i t y m  z a c n y m  c z y n e m

LEGENDA 0 ANTYCHRYŚCIE.
~ (Dokończ.)

P o m ię d z y  n a r o d y  ch łe p c ą c e  k r ew ,  
p r zez  m or d y  i p r żog i ,  w y l ud n io n o  mias ta ,  
o p u sz cz o n e  ws ie ,  od łog iem leżące  ł a n y  
p r ze ch od z i ł  C h r y s tu s  z k i jem p ie lg rz y m im  
w r ę k u ;  za  nim k r o c z y ł  św.  P io t r  p o p ł a k u ­
j ą c  z c i cha .  K i e r u j ą c  się za  b iegiem rzek  
u n o s z ą c y c h  ty s i ąc e  c i elsk lu d z k i ch  n a  z a ­
c ze rw ien io n y ch  fa l ach ,  p rz yb y l i  wreszc ie  
oba j  do od le g łe j  k r a i n y ,  w k t ó r e j  s ł yną ł  
z wielkiej  w ied zy  l e k a r z  Mauve.

Mau ve  w n i k n ą ł  w tajniki^ p rzyrody ,  
nie by ło  cho ro by ,  k t ó r e j b y  nie u le czy ł ,  
woli swojej  u c z y n i ł  p od le g łe  b ł y s k a w ic e  
p r z e l a t u j ą c e  po f i rmamenc ie ,  s i ły u k r y t e  
międ zy  z i e m i ą  a  n i e b e m ;  i n e wiele lira 
k ło  a  b y ł b y  o d k r y ł  t a j e m n ic ę  rodzen ia ,  
g d y b y  nie to, iż uczeń ,  k t ó r eg o  wz ią ł  do 
pomocy ,  młodz ian  w ynios ły ,  pańskiej  urody,  
o b la dem ,  su ię tne in  l icu,  p ew n e j  nocy o 
mi e sz k a ł  z a t k a ć  Hasze n a p e łn io n e  zabój  
ozy i i i  i t ruciznami .  M a uv e ,  o t w or zy w szy  
d n i a  n a s t ę p n e g o  d rzwi  od p r ac ow ni ,  zale- 
dw o  p rze s tą p i ł  próg,  p a d ł  t r upem.

W y z i e w y  t ru c izn  z o t w a r t y c h  flasz* 
w y p e ł z ł y  p rze z  odc l iy loue  drzwi p r ac o w n ;  
n a  miasto  i z a k a z i ł y  powie t rze .  Z m a r ł y  
j l ek a rz  Mauve  s z u k a j ą c  p r z y c z y n y  życ ia  

ś m i e r c i  za  p o m o c ą  r ó ż n y c h  p ły n ó w  i de-

k ok tó w ,  w skrzes i ł  za ro dk i  przeróżnj-cl i  d a ­
wno  z a p o m n i a n y c h  ch o r ó b ,  c h o d u j ą c  je 
pod szczelnc iu za m kn ię c i em  w na c zy n i ac h  
hzk tannyc l i  o d z i w a c z n y c h  k s z ta ł t a c h .  Z a ­
rodki  wolne  t e raz  po ch w y c i ł  wia t r  na  swe 
s k r z y d ł a  i p on iós ł  je hen  między  po la  i 
lasy.  J a k  za  cz as ó w  n iewol i  egipskie j  n i e ­
c z y s t e g o  ż y d o s t w a  s p a d a ł y  z des zc zo m  na 
z i emię s z k a r a d n e  g a d z in y ,  z top ic l i sk  i 
b a g i e n  w y d o b y w a ł y  się s t r a s zn e  zimnice,  
dur ,  t r ąd ,  morowe  po w ie t r z e  i n iepol iczone 
mnós two  in n y c h  n iemo cy  d z i es i ą t k ow ał y  
n a r od y .  L e k a r z e  w obee  tej  plag.  opuści l i  
r ęce a  nie m og ą c  z n a l e ś ć  d la  niej  nazwi 
s k a  nada l i  jej n a z w ę  „C h o r o b y  Mauvego.**

L u d z i s k a  ginęl i ,  j a k  m uc hy .  O d  go­
r ąc zk i  to pn ia ły  p o p a d ł y m  w n iemoc  kości 
w ciele a  bole t a k  b y ł y  wielkie ,  że  chorzy  
niemiel i .  Z an im  n a s t ą p i ł  zgor.  ro z p a d a ło  się 
ciało,  gm in y  nie m o g ły  n a s ta r c z y ć  ani  
wozów,  ani  łopa t ,  ani  r o b o t n i k a  do u p r z ą  
tn ięcia  d r g a j ą c y c h  po d r o g a c h ,  u l i cach  i 
p l a c a c h  s z c z ą te k  ludzk ich .

„Ależ  d a l i ś m y  bob u  ty m  ło t rom D 
rzecze  św.  Piot r  do C h r y s t u s a  z a c i e r a j ą c  
n iby  z r adośc i  d łonie .  „ W o ń  s t r aszna. . . .  
Mis trzu w r a c a jm y  do s i eb ie . “ S tarowino ,  
p r zed  C h r y s t u s e m  nie u k r y j e s z  l i tości  n ad  
n ę d z ą  śm i e r t e l n y ch  r o z p ie r a ją c ą  twe  se rce!  
Sine,tnie s p o g l ą d n ą ł  S yn  B o ż y  na  świę tego  
i k r o c z y ł  dalej .

Świ ta ło .  Ws e l i ód  z a r ó żo w ia ł ,  k u r  z a ­

t r z e p o ta ł  s k r z y d ła m i  i zapia ł .  P rzez  o tw a r te  
o k ie n k o  ubogie j  c h a ty  wieśniaczej  wyb ieg ł  
po rosie k r z y k  os t r y  k o b i e ty  rodzą ce j ,  
kw i len ie  nemowlęe ia .

Z b r za sk ie m  p o r a n n y m  p r z y b y ło  ś w ia ­
tu cz łow ie ka .  Chr ys t us  p rzys taną ł . . . .  „ Z a  
g ł a d z a m  ich, al e k roc ie  t r upó w  z a s t ę pu ją  
ty s i ąc e  n o w o n a r o d z o n y c h !“ I  C h r y s tu s  
w z r a c a ją c  się k u  chaci  nie  podn iós ł  g r oźn ie  
r ękę.  O !  to nie by ło  b ł ogo s ł aw ie ńs t w em .

„ L i to ś c i  M i s t r z u !“ j ę k n ą ł  św.  Piotr .
„ N ie m o w lę c i u  d a ł e m  d o św ia dc z en ie  

lu d z k ie "  r z e k ł  P a n ,  „uspokó j  się P i o t r ze  i
D a r  to b y i  s t r a s zny .  N ie m o w l ę ta  ro ­

dz i ły  się do j rza łymi  m ęż am i  Z an im  p r z e ­
mówi ły ,  wie dz ia ły  j u ż  co ich cz ek a .  Za- 
l edwo u j r z a ły  ko le bk ę ,  ś n i e ż n ą  p ier ś  ma tk i  
—  żywic ie lk i  g roz i ł a  im j u ż  r o z w a r t a  mogił a ,  
a p r ze d  nią pasmo n i e p r z e r w a n e  ei erpień,  
z a w o d ó w  i walki .  I s t a ło  się, że  dzieci  
sam ow oln ie  i r o zm y ś l n ie  r ą c z k ą  d robniu-  
n hn ą  p r z e r y w a ł y  w iuś n ia ne  pa sm o n i e s k a ­
l anego  żyw ota .  Mimo to ina tk i  rodzi ły,  
p l emie p r z e k lę te  nie chc ia ło  wy mr ze ć .

O d e b r a ł  wiec C h r y s t u s  ludziom u c z u ­
cie miłości ,  r . idość z p i ę k n a  przyrody. . .  
Z n i k ł a  chęć do p r a c y  uś mi ec h  z a m a r ł  n a  
us tach ,  o b r z y d ł y  m ę ż c z y z n o m  ko b ie ty ,  za  
mi lk ł  dz w o n  w o ła j ą c y  n a  modl i twę.  Mar­
tw o ta  o g a r n ę ł a  w szys tk ich .  Zapo m nie ć ,
sp a ć  sn e m  wiecznen? z a p r ag n ę ł a  ludzkość. . . .  

* »**

W  dz ień  w N ie b o w s t ą p i e n i a  k r o c z y ł  
C h r y s t u s  po sp ie n io ny ch  b a ł w a n a c h  mor za .  
Z wód w yło n i ł a  się w y s p a  o k o lo n a  s r e ­
b r n y m  p a s m e m  fali r o z b r y z g u j ą c e j  s ię o 
s k a ł y  n a d b r z e ż n e .  O ue bo  C h r y s t u s a  i św .  
P io t r a  odb i ł a  się pieśń kośc ie lna .

P ia s c z y s t y m  br ze g i em  k r o c z y ł a  p ro-  
cesya .  P rz o d e m  fa lowały  w w ie t r z e  r ó ż n o ­
b a r w n e  chorągwie ,  z a  ch o r ą g w i a m i  t ł o c z y ł  
się mnog i  lud  z g o r e j ą c e m  św ia t ł e m ,  c h y ­
l ąc k o r u e  czoła .  D z i e w c z ę ta  w biel i ,  St rojne 
w kw ie ć  e po lne  n ios ły  f e r e t r o n y ,  t ę tn i ł  
s r e b r n y  g łos  d z w o n k ó w ,  p ł y n ę ł y  ko n i e b u  
s i na w e  o b ło c z k i  w o n n e g o  k a d z i ł a .  P o d  
b a l d a c h i m e m  p u r p u r o w y m ,  s z y ty m  su to  z ło ­
tem,  n i osą c  p r ze d  s o b ą  w z ł o c i s ty ch  p ro ­
mien ia ch  P rz en a j ś w ię t sz y  S a k r a m e n t ,  k r o ­
c z y ł  s t a rz e c  s :wowłosy ,  o k o l o r y  d u c h o ­
w i e ń s t w e m ;  wielki  g łos  p ie śni  c h w a l a j ą c e j  
P a n a  r o z l e g a ł  -ię z piersi  t y s i ą c a  w ie r ny ch .

Św. P i o t r  u p a d ł  n a  k o l a n a  i p i ę śc ią  
t ł u k ł  o p ier ś  j a k  mło t em.

Sy n  Boży  p r z y s ta n ą ł .  Z w o ln a  k u  o jcu  
wzniós ł  oczy. . .  „Doś ć  ka r y ! *  Mist rz  i s ł u g a  
znikl i  w n ie skończonośc i .

Z  pow ieic i A lfon sa D aud»t'a  
„ P o r t  T a r a s c o n ” 

p r z e ł o ż y ł  H a r  eg.
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do p r o w a d z i ł  do ró wn ow a gi  w z b u r z o n e  u 
lu ya ty  m i e s z k a ń c ó w  J a w o r o w a .  W y k r y t o  
więc au t o ra ,  w y m y ś l a n o  mu co się wlaz ło  
i n a  tein z a k o ń c z y ła  się w za ro dk u  s t r a szn ie  
z a p o w i a d a j ą c a  się wojna.

Czy  za ś  w ar to  by ty le  t r udów,  z a b i e ­
gów ł o ż y ć  n a  w y k r y c i e  a u t o r a  i D o j n a  '.y 
t r u d n o  na  to p y ta n ie  p o t a k u j ą c o  <>d| e- 
dziec ,  widoczn ie  w grą  w e s z ł a  tu  :a- 
w o ś ć , m a ł o d u s z n o ś ć  i z a ś c ia n k  ść. 
K o r e s p o n d e n c y a  bowieiu w n iczy m do 
t y k a ł a  ż y w o tn y c h  kw es t y i  Jaworo> lub 
oko licy,  l ecz  w s p o m in a ła  ty l ko  o r ze cz a ch  
d a w n o  z n a n y c h :  żc ś w ia t  u r zę d o w y  sit;
zmien i ł ,  n o ta r y u s z  u ż y w a  p rze d po to po w ej  
p ie cz ą t k i  u r zę do we j  z na p i se m  n e u r c c k i m  
l że  K a d a  po w ia to wa  nic nie robi .  1 o z r o ­
dzi ło rozs t rój  i n i epokó j  w u m y s ł ac h .

A b y  wiec n a  r az ie  me d r aż n ić  dalej  
u s p o k o jo n y c h  czas owo  u m y s ł ó w  i nie nara-  
r a ż a ć  c i e k a w y c h  n a  k o s z t a  z wy wiedz en i em 
się o au to rze  n inie jszej  ko respo i i den cy i  p o ­
ł ą c z o n e ,  w s t r zy m u j ę  się o be cn ie  od opisu 
r zeczy j irzez n ieszczęś l iwego  k o r e s p o n d e n ta  
P rzeglądu  Lwjw»k\ego  po ru szo nyc h ,  p i sząc
0 c z e m ś  inoem p o d r a ż m  co tuożc nie u m y ­
s łów j a w o r o w s k ic h .

Nigd z ie  nie mie l i śmy  szczęśc ia ,  ani 
sposobnośc i  za  l ak  t a n ie  p ie n ią d z e  pić wo ­
dę so do w ą ,  j a k  u nas.  Z a  d a r m o  p rawie  
po ją  na s  ż y d k o w i e  nas i  sz u m u j ą c y m  n a ­
p i tk iem.  J e d e n  ce n t  za  j e d e n  z w y k ł y  syfon 
wod y ,  r ze cz  n i e z w y c z a j n a ,  gd z ie  t a k  t an io  
pi je się w o d ę  sodowe,  , ak  tu ta j  Może w 
P r z e m y ś l u ,  we L w ow i e  lub  j a k ie j  innej  
mie j sc owośc i?  Nie,  nie  z n a m  podobn ie  t anie 
go mias ta ,  op rócz  J a w o r o w a .  T y l k o  może 
by ń z y k a t  mie j sk i ,  l ub  powia t owy  raczy!  
p r e p a r o w a n i e  tej z a  be zce n  r o z p r z e d a w a n e j  
wody  w sy f on ac h  z b a d ać ,  bo często,  gęs to  
s łyszeć  się d a j ą  sk a rg i  na ró ż n e  p rz e pa d ło  
ści  u ludzi  mie rn ie  n a w e t  p i j ąc yc h  tę wodę.  
Wa r t o b y ,  a  n a k a z u j e  n a w e t  ob ow ią z ek  
p r z e g l ą d n ą ć  fab ry k i  i to wnet .  gd y  j e ­
szcze  czas  i nie  ma  w id o c z n y c h  wy 
p a d k ó w  o trucia .  Z a m k n ą ć  jo  i m c  d ąióśeić 
do n ieszczęśc ia  w y p a d a ,  z w ł a s z c z a , że  
ok o l i ca  n a s z a  szczyci  się zd ro w o tn o śc ią ,  o 
c z e m  sfery i n te r e s o w a n e  d o br ze  i d o k ł a ­
dn ie  wiedzą.

R o z es z ła  aię tu  po g ł o sk a ,  p o w ie r z o n a  
p rzez w sz y s t k ie  w a r s t w y  sp ó łe cz cń s t w a  
tu te j sz ego ,  że w n ie d ł ug im  czas ie  w s z y s t ­
k ie  tu t e j s z e  w ł a d z e  r z ą d o w e  zo s ta n ą  w je 
du e j  lok a lnośc i  pom ie szczone .  P r z y j m u j ą c  
tę  p og ło sk ę  z a  p raw dę ,  n a l e ż a ł o b y  się z 
pomys ł u  r a d o w a ć  i myś l i  t e j  z ca łe j  du szy  
p r z y k l a s n ą ć ,  g d y ż  u l . k o w a n i e  w ła d z  rzą  
d o w y e h  w n a s z e m  mieśc ie  nie  w y t r z y m u j e  
na j l że j sze j  k r y t y k i .  P rzy lo ka cy i  tych  wł ad z  
n ik t  n a  s t r on ę  h y g i e n i c z n ą  nie baczy ł ,  z a ­
j ę t o  u b i k a e y e  wi lgo tne ,  zimne,  w ąsk ie  i 
c i a sne .  A  p r ze c i e ż  loka lnośc i  te p dw in ny  
o dp o w ia d a ć  godnośc i  w ład zy ,  k t ó r ą  w so ­
bie mi e sz cz ą  i w y m o g o m  hyg ien iczny in .

S ta ło  się j e d n a k  inaczej .
A t e raz ,  pewien  do br odz ie j  d b a ł y  w 

n a j w i ę k sz y m  s topniu  o zd ro wie  u r zę dn ikó w
1 w y g o d y  b iu r ow e ,  chce  z ł em u  ko n ie e  p o ­
łoż yć ,  winę po p r z e d n ic h  n a j e m c ó w  n a p r a ­
wić i d l a  u r zę d n ik ó w  ur zą d z i ć  u b ik a e y e  
we d le  na j ś w ie ż sz yc h  z a s a d  l iyg ien icznyc l i ,  
e s t e t y c z n y c h  i j e szcze  innych .

O to  za m y ś l a ,  u t  f a m a  fert ,  t ak wszys t  
ko u rządz ić .  N a  o bsz a rz e  dwo rs k im ,  o b ok  
z a b u d o w a ń  f o l w ar cz ny ch ,  n a d  z a b  ignionym 
s ta w em ,  w k t ó r y m  in w eu t a r z  ży w y  z a k r a p i a  
się wodą,  stoi g m a c h  du ży ,  o k a z a ł y ,  si lnie 
z b u d o w a n y ,  s to jący  pu s t ką ,  a  n ie g d y ś  
m ie sz cz ą cy  w sobie  b r ow ar .  Do t ego więc 
g m a c h u  n a  w sk ró ć  z n a t u r y  r ze cz y  wi lgo­
tnego ,  opus tosza łego ,  m a ją  b yć  w ła d z e  
r z ą d o w e  s p r o w a d z o n e  i t am umieszczone .

Ż a d n a  z a m i a n a  nic nas tąp i ,  a  zazdrośc i ł1 
w y p a d a  u r zę dn ik o m  zd r o w y c h  b iur  i świe 
żego  p o w ie t i za ,  p r ze s i ąk n ię te g o  k o s m e t y ­
k am i  z ob or y  i za le s ionego ,  b ło tn i s t e g o  
s t awu .  T a k  w ięc z j e d n e j  s t ro ny  będz ie  
w y g o d a  p o łą c z o n a  z p r z y sm a k ie m  s ie lanki ,  
p o d r aż n i a j ą ce j  zmy s ł  g o s p o d a rc z y  k a ż d e g o  
z u rzędn ików,  z d ru g ie j  s t ro ny  ko rz yś ć  d la  
w ł a ś c i c i e l a ;  bo w l az ie  na jęc ia  tego bu 
d y n k u ,  za  pu s ty  i bez u ż y t k u  s to j ący  
g m a c h  w p ł y n ą ć  może do j e g o  k ieszeni  
z n a c z n y  ro cz n y  dochó d  b ez  ż a d n y c h  wy 
da tk ów .  A lb o w ie m ,  j a k  pu b l i c zn ie  tu ta j  
g łoszą ,  n a  a d o p ta e y ę  t ego  b u d y n k u  m a  o 
t ia row ać  r z ą d  z n a c z n ą  za l i czkę .

Nie  w i e i z y m y  tej  pog łosce ,  a p r z y ­
p u s z c z a m y  tylko ,  że właścic ie l  ado|»tować 
się ma ją c eg o  b u d y n k u  ro zm y ś l n ie  puśc i ł  
tę pog łoskę ,  ce le m w y b a d a n i a  ojiinii t u t e j ­
szej .  T r u d n o  n am  p r zy p u śc ić ,  a by  rzą d  
daw nie j  nies-klonny do d a w a n ia  p o d o b n y c h  
za l i c ze k ,  z l e g u ł y  t a k o w y m  o d m a w i a ją c y ,  
dz i ś  o f i a rował  się z  z a l i c z k ą  d la  wlaści  
c i e l ą  b ą d ź  co b ą d ź  po s i a d a j ąc e g o  z n a c z n ą  
fo r t u n ę .  P r z y p o m i n a m y  sobie  bowiem do 
k l a d n i e ,  że  o p o d o b n ą  za l i czkę  s t a ra ł  się 
p e w i e n  tu te j s z y  mie sz cz a n i n ,  b u d u j ą c y  
d om  c z y n sz o w y ,  k t ó r y  p r z y  o d p iw ie d n im

z a s i łk u  chc ia ł  a d a p t o w a ć  n a  s ą d .  Dawnie j  
p o d o b n e m u  ż ą d a n i u  odmówieni  ■, a  nie 
p r z y p us z cz am y ,  by t e ra z  by ło  inaczej .

P u s z c z a ją c  tę p og ło sk ę  w szer szy  
świa t  c h c e m y  ty lk o  o b u d z i ć  czu jność  i 
p r ze zo rn o ść  w ła d z  kie o ją cych ,  o b y  jir/.cd 
r / .cczywis tem n a j ęc iem  nrn r k t i  w a n e g o  bu 
dy n k u ,  pole,  ilv faclo-wt iii zł u da n i e  t a k o ­
wego  pud w zg lę d em  zd r o w o tn y m ,  a  d op i e ro  
po p r z t  cliy Inej  opinii  f ac h ow yc h  p r / .ys t ą  
p i ły ilu s ' i u .o wc ze g o  k r o k u .  J e ż e l i  bowiem 
d b a m y  o w y g o d y  zwie rzą t ,  toui ci więcej  
zwrócić-,j/tiV-cźy u w a g ę  n a  ludzi ,  k tó rzy  
juzy żrń,+Vdn<‘j p rac y  ca le  dn ie  /, p ow od u  
swego żśiwi du te u b i k a e y e  z a jm o w a ć  m u ­
szą.

__________  G A Z E T A  P R Z E M Y Sg

h i\u k  p o stę p o w i nłctlzieży s łow ińs k iej
z A ustro-W cgier .

W  lizujlłilnieiiiil s łowa  wstąptn-go do 
sp r a w o z d a n ia  ze Z ja zdu  pos tępowe;  mlo 
dzieży  s łowiańskiej  w Pra dze ,  p o d a j e m y  w 
s t r e s zc zen iu  mowy przeds tawic ie l i  miodzie  
ży pnstej iowei  polskiej  i czesk ie j .

Z  m o w y  W .  S z u k i e w i c z a .

D l a  k a ż d e g o  n a r o d u  s ło w ia ńs k ie go  
ty lko p e w n a  cz ęść  ogólne j  idei s ł o w ia ń ­
skiej  ma  n a j w i ę k s z e  znacz en i e .  D la  nas  
1'olaków z A u s t r y i  t akimi  są  s tos unk i  
cz es ko  - | )olskie.  D ow o d em  tego  jest  ten 
wielki  zas t ęp Po lak ów ,  k tó r z y  do Pragi  
p rzybyl i .  Dn i  p ob y tu  swego  w P r a d z e  za 
l iczą oni do n a j | i i ę kn ie j sz y c h  dni swego  
życia .  —  Przy jęc ie ,  j akie  ich tu  s| ii>tkalo, 
p o w o d u je  mię,  bym w imien iu  Po lakó w 
po dz ię ko w ał  ko legom czes k im za  tę ser  
deezność.

W r ó c i w s z y  do Polski  powiedzc ie ,  ja 
kic.ście p rzy ję c ie  zn a h  ź!i w Zlutuj  P ra dze ,  
z k tó re j  wywiez iec ie  to juz eko i i an ie ;  że 
z g o d a  cz esko  - po l sk a  ma  n a t u r a l n e  jmd 
s t awy .  P r a c a  n a d  zg< d ą  cz es ku  - j iolską,  
j eże l i  się j e j  pod e j mi e  mł o dz ie ż  pos tępowa ,  
będzie za p ew n ie  |>lodna. Nie m a m y  p r a w a  
za p o m in a ć ,  ż<> nad  z g o d ą  czesk o  - po l ską  
j u ż  od l a t  15 p racu je  W.  J e l i n e k ,  k t ó r y  
z w ie d z a  Polskę,  a poz na w szy  s tosunk i  n a ­
sze,  ob / .naja iu ia  z nimi sp o łe cz eń s t w o  c z e ­
skie .  P os tę po w a  mło d z ie ż  pol ska,  chc ąc  
mu  się za  to odw dz i ęc zy ć ,  pos tawi ła  wnio ­
sek  n a  z j eżdz ie  s łowiańsk im , by tenże 
wyraz i ł  mu  uznan ie .  W  os t a tn ic h  cz as ach  
po cze t  p r a c o w n i k ó w  nad  z g o d ą  czesko 
jmlską  się powię ks zy ł .  Miło mi,  że mogę 
pub l i czn ie  p o dz ię k ow ać  o b e c n e m u  tu  prof. 
M a sa r yk o w i ,  k tó r y  b z s t ro im ie  w Czasie w 
a r t y k u l e  „Ze s | ioru rusko |>olskiego“ oceni ł  
s tos un k i  w Kró l es twie  pol sk iem.  J e s t  na 
dziej ą ,  że ide a  zgody  czesko  jmlskiej  zy s k a  
sobie  j a k  n a jwi ęce j  zwol en n ik ów .  N a  jej 
p o m y ś l n y  rozwój  wznoszę t o a s t : N iech  żyje 
z g o d a  cz es k o  po l sk a !

Z mowy d r a  R o m a n a  Ja ro s i ew ic za .

B r a c ia  C z e s i ! G d y  p rzesz łe go  rokif  
na  p o gr ze b ie  jmety po l sk iego ,  Mick iewicza ,  
po z n a jo m i ła  się k r a k o w s k a  młodz ież  p u l  
sk a  i r u s k a  z d e l eg a t am i  m ło d z ie ży  c z e ­
skiej,  ' /godzi l i śmy się na  to,  że zbliż.enie 
s t u d e n t ó w  s łow a ń s k i c h  tylko w te n c z a s  
może mieć' zn a cze n i e ,  jeżeli  w t a k i ch  wy 
j iadkael i  w ar u n k i  l ego zb l i żen ia  t r a k t o w a n e  
b ę d ą  w sposób po w aż n y ,  o b j e k t y w n y ,  w 
sposób  n a u k o w y .  Koledz y  C z e s i  zapros i  
wszy  nas  na  t en z j az d  dal i  nam sposobność,  
do w y k o n a n i a  ty c h  zamia rów.  Na wasze 
za pr os ze n ie  z j echa l i  się r e p r e z e n t a n c i  m ł o ­
d z i eż y  r u sk o  - uk ra i ńsk ie j  /  Ga l i cy i ,  uczę 
s z c z a ją c y  na u n i w e r s y t e t  lwowski  , k r a ­
kowsk i  i w iedeńsk i ,  by na  ws p ó l n yc h  n a ­
r a d a c h  wylus / . czye p o g l ą d y  swego  n a r o d u
0 t ak  w a ż n y c h  sp r aw ac h .

Maui  z a s z c z y t  j i r z em awi ać  w imieniu 
tej m ło d z ie ży  i o św ia dc z am ,  że cz as op i sm a  
czesk ie ,  a p r z e d e w s z y s tk ie m  Czasopis cze- 
tkeho sludenstwa, ba rd zo  pi lnie n o t u j ą  w s z y ­
s tk ie  ob ja wy  na s ze g o  ży c ia  po l i t ycz neg o .  
Z  w d z i ęc zn ośc ią  t eż  wsj iomnę tu ta j  imię 
p isa rza,  F r a n c i s z k a  Rzcborza ,  k tó ry  zada ł  
sobie  t i ud u ,  by po zna ć  nasz k raj  i ojiisuje 
c h a r a k t e r y s t y c z n e  r y s y  na s ze go  życ ia  w 
cz as op i s m a ch  czesk ich .  T a m ę  w z a je m n e  
s t u d y o w a n i e  ży c i a  p o j e d y n c z y c h  na ro dó w  
s ł ow ia ńsk ic h  n a j p rę d z e j  p r ow a dz i  do . w z a ­
j emnośc i  s łow ia ńsk ie j , 14 a l bo w ie m  „wz ą je  
inność"  czyl i  so l ida rność  b y ł a  d o ty c h c z a s  
f razesem,  ż e b y  zaś  się s t a ł a  r z e c z y w is to ­
ścią,  musi  sp o c z y w a ć  n a  p o d s t a w a c h  k o n ­
k r e t n y c h  n a  r ea lnych ,  wsp ó ln y c h  in te r es a ch  
mi ęd zy  s ło wiańsk ich .

B r a c ia  S łow ian ie  I C i eszy l i śmy  się, żc 
się tu  z Warni  ze jd z ie m y ,  r ado wal i śm y się 
z t e g o ,  g dy ż  na r ó d  nasz zawsze  ży w o 
p rzy jm o wa ł  odgłosy idei wszcehsłowiań-  
skiej .  P ow oł u ję  się n a  ca łą  n a s z ą  lńs toryę
1 h tc ra l  ur  ; ; na  k a ż d e j  j e j  s t ro n ic y  zna j

dziee ie  t ego  dow ody .  M yś m y z a w sz e  ro ­
zum cli wzajemność- s ło w ia ńs ką  nieco ina 
ezej ,  niż  inni .  Z a w sz e  mie l i śmy w pamięci ,  
żc  so l i d a r n o ść  s ł o w ia ń sk a  ty!k  < w te n c z a s  
s t a n ie  się r zeczywis tośc ią ,  gd y  g ło sz on ą  
bętlzii przez ż y w e  i zd r o w e  n a r o d y ,  k tó re  
życic, swe g ru n tu ,a  na  z d r o w y c h  ideach .  
Nasz  na i ó d  jest  n a w s k r ó ś  w i e ś n i a c y ,  nasza  
l i t e r a t u r a  n a w s k r ó ś  d e m o k r a t y c z n a ,  p o e t ę - 
|mwa.  Myśmy zaws ze  byli  t ego p r z e k o n a ­
nia,  że  w a 11 uXi rozw oju  wszy s t k ic h  naro 
dów  nu ś n i e c i e  są j ed na ko w e ,  a j eże l i  u 
na r o d ó w  s ł ow ia ńsk ic h  p r z y jm ą  sn; w sp ó ł ­
c z es ne  idee po s tępow e ,  to n a r o d y  te będą  
się rozwijać,  ró w n o m ie r n ie  z najpotężn ie j  
szymi  n a r o d a m i  ca łe j  E u r o p y  i ca łego  
ś w ia ta .

J e s t e m  j iewny,  że my,  mł odz ie ż  sio 
wiańska ,  p rz y c zy n im y się do z a p r o w a d z e n i a  
l e p sz y c h  p o r z ą d k ó w ,  do d o b r a  ca łe j  s ło­
w iań s zc zy zn y  a za r az e m  i ca łe j  ludzkośc i ,  
j eżel i  u s i ebie  w domu  b ędz ie my  w y z n a  

•waii i g łos i ć to idee.  Na cześć tej idei,  
idei szczęśc iu  n a j n iż s zy ch  wai stw ludzk o  
ści,  ich j i r ędkiego  a p o tę ż n e g o  rozwoju 
wznoszę  toast .

\  z d. IG. lipea 1891._______________________

Sprawy miejscowe.

V/ im ię  z d ro w o tn o ś c i  m ias ta .
J.

U  a a ża m y  za z b y t e c z n e  p r z y p o m i n a ć  
po raz  se tny  może n a d e r  sz ybk i  wzros t  
nas ze go  mias ta ,  do k tó r ego  n ie s t e ty  nie 
s tosuje się ró w n o m ie r n ie  z a r z ą d  gminy ,  
pozo s t a j ąc  we w szy s t k i ch  g a ł ę z ia c h  adm i  
n i s t r acy i  zn a cz n ie  w t\  1 e, z wielk im u 
sz ez e r b k ie m  d la  mieszkańców.  C ho c i aż  d o ­
da t n i e  i j o s t ę j iowe  dz i a ł a n ie  zwie rzchnośc i  
g m in y  p a r a l i ż u j e  p o n ie k ą d  b r ak  fu nduszów,  
to w wielu znów wyj iadkae l i  s za fu je  się 
z b y t  szczodrze  pieniądzrui  t am,  gdz ie  r o ­
z u m n a  os z cz ęd n o ść  b y ł a b y  w sk az an ą ,  a 
ską p i ,  gd z ie  g ros z  w y d a n y  liczyć nie n a ­
leży.  P o do b n i e  źl e z r o z u m ia n ą  oszczędno- ,  
ś c i ą  k i e ro w an o  się do tą d  we wsze lkich  
s p r a w a c h  d o t y c z ą c y c h  policyi  zdrowiu,  d o ­
zoru  po lię jnego n ad  p rz e d m io ta m i  ż y w no  
ści, dozoru  n a d  o b y c z a j n o ś c i ą  p ub l i c zn ą  
i o ile t a k o w a  l e k a r sk ie m u  n a dz o r o w i  pod 
lega.  policyi  b u d o w n i c t w a  i w y k o n y w a ­
nia j i rzepisów p o r z ą d k u  bu do w n ic z eg o .  
Z d ro w o tn o ś ć  mias ta  ze pc hn ię to  n a  jilan 
d rugi .  Owoc z a n i e d b a n i a  h yg ie n y  publ i  
cznej  go r z k im  też  jest .  W  P r z e m y ś l u  l iczba  
ś m ie r t e ln eg o  z a k o ń c z e n i a  p r z y p a d k ó w  c h o ­
ro bo wy ch  p r z e w y ż s z a  L w ó w  i l< r a k ó w ,  
p r ocen t  u m ie r a ją c y c h  na  g r u ź l i cę  j e s t  jirze- 
8 t r a sza jąey ,  a os p a  t r w a j ą c a  p rawie  od  r o ­
k u  p o c h ł o n ę ła  se tki  ofiar.  Pomimo,  że  jio- 
łożen ie  P rz e m y ś l a  n a  s t o k u  spa dz i s tym,  
powod uje  po k a ż d y m  d es z c z u  n a d e r  w y ­
d a t n e  wy p ró ż n i e n i e  sieci ka n a ło w e j  z n a ­
g r o m a d z o n y c h  t a m  n ieczys tośc i  , k tó r e  
p ł y n ą c a  ś r o d k ie m  mias ta  r z e k a  o d p r o w a d za ,  
j iomimo, żc. j iobi iskie wzgórze za les ione  i 
k o r y t em  S a n u  p r z e c ią g a ją c e  s tale wia t ry  
za cho dn i e  wiele do o dś w ie rz en ia  po w ie t r z a  
się p rzy c zy n i a ją ,  co r az  to t r ud n ie j  p r zy  
chodz i  o d d e c h a ó  w ś r ó d m ie śc iu  i d a w n y c h  
p r z e d m ie ś c ia c h  z a m ie n io n y c h  dzi ś  w ludne  
dzie ln ice .  G ię ż k a ,  gęs ta  i d u s z n a  a t m os f e r a  
s | i oezywa n ad  m i a s t e m ,  odory n iezdrowe 
w y d o b y w a j ą  się z ka m ie n i c  i d n b a  ty lko  
na  P o d z a m c z u ,  Po dw in iu  lub na  Po dg ó rz u  
m o ż n a  z a c z e r p n ą ć  t lenu.

I Zdziwi ło  nas  za te m n iepomie rn ie ,
g d y ś m y  n i e d a w n o  z us t  „ t ak  zw an e j  jm- 
w a g i“ c o  r a n i  p u b 1 i c oj us łysze l i  h y m n  
po ch w a ln y  n a  cześć  wzorowej  a s anaoy i  
mias ta ,  i o tern,  że P rzemyś l  co do z d r o ­
wo tnośc i  in n y m  mias tom g od z i en  być wzo­
rem,  o tent że  po tom no ść  z a  | )ian a s an a ey i  
mia s ta  n ag r o d z o n y  n a  l e ka r sk i e j  w ys tawi e  
me da l em  p o w in n a  być  w d z i ę c z n ą  i t. d., 
i t. d. N a m  nie im p o n u j ą  powagi  ż a d n e ,  
cho c i aż by  n a j w yż sz y  s z e f  zd row ia  w W i e ­
d n i u  po ch w a l i ł  z d r o w o tn e  s tos unk i  w P r z e ­
myś l u ,  my  s t a n o w c z o  p rzy  tern o b s ta w a ć  
będz ie my ,  co n am  f a k t a  w y k a z u j ą ,  że są 
one o j i l akane .  W  ogó le  d o r y w c z e  wi zy ty  
d y g n i t a r z y  w j iowozie p r z e w i e t r z o n y c h  po 
mieście i za k o ńc z o n e  d o b r y m  o b ia d e m ,  i 
„B cry ch t "  na  pod s ta w ie  t ak iej  p romenado-  
wej wizy tacy i  n a p i sa n y ,  nie b y ły ,  nic są  i 
nie b ę d ą  d la  nas  n igdy  m ia r od a j ne .  P o ­
tomność; t am ty lko  u c z u w a  wdz ięcz ność  
g dz ie  by ły  zasług i ,  w razie  p r z e c i w n y m  
mi lczy,  j eże l i  nie na rzeka .

Pozornie z d a w a ł o b y  się, że z w i e r z ­
chność gminy  nie szczędzi  g rosza  d l a  sp ra w  
zd r o w o tn y c h  o b ję ty c h  w ł a s n y m  z a k r e s e m  
dz ia ł an ia  gminy .  P ła c a  l e k a r z a  mie j skiego 
je s t  p iękna ,  do ch o d y  jego z p ł a t n y c h  o- 
g lędzin j i ewnyeh  osóbek  po z o s ta j ą c y c h  pod 
n ad z o r em  po l i c y j ne m n a d e r  obf i ty ,  przy-  
czem  ta k ż e  o dochodz ie  z t a k s  za  oglę-
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d ż i n y  nowo w y h o d o w a n y c h  domó w nie 
n a l eż y  prze j iotnniee .  Co więcej  u tw or zon o  
p o s ą d ę ć a s y s t e n t a  l e k a r z a  mie j skiego,  m a m y  
s łu g ę  sa n i t a rn e g o ,  d w a  d es in fe k to r y  i w ó ze k  
d l a  ch o r y c h  — ale n a  t e rn1 też  i koniec.

E iu ro  zd r o w ia  m ia s t a  ws pa n i a l e  t o  
s t a ło  uposa żon e ,  d la  zd ro w o tn o śc i  m ia s ta  
j e d n a k  n ic  nie zdz ia ł ano .  Ni c  nie  z d z i a ł a ­
no  d la  zd rowotnośc i ,  bo do n i e d a w n a  po- 
l i e ya  zd r ow ia  w y j ę t ą  b y ł a  z pod wsze lk ie j  
kon tro l i  a  na d t o  s p o c z y w a ł a  o n a  w os t a tn ich  
l a t ach  w r ę k a c h  z ł a m a n y c h  n ie u le c z a ln a  
chorobą .

W y c h o d z ą c  z z a le ż e n ia ,  że a s a n a c y a  
mias t  i p ow inn a  być dopiero" r o zp oc zę t a  i 
p lan  a s a n a e y i  n ag r o d z o n y  m e d a l e m  d o t ą d  
wiszący  na śc ian ie  u r ze czy w is tn i on y ,  s to j ąc  
juk za w sze  na s t r aż y  d o b r a  p u b l i c zn e g o  i 
nie o g l ą d a j ą c  się ani  na osoby ,  k tó r y m  
o r a w d a  solą w oku,  ani  na  k o t e r y e  ina jąee  
już u p a t r z o n y c h  k a n d y d a t ó w ,  d o m a g a m y  
się b ez  p r zewłok i  rozj i isania k o n k u r s u  na  
opr óż n i on ą  posadę j i i erwszego  l e k a r z a  
m ie j s k m g o  i s t ab i l i z ac y i  p r ow iz or ycz ne j  — 
ja k  n a  r azie — p o sa d y  d r u g ie g o  l e k a r z a  
miejskiego,  t a k  zw a n eg o  a s y s te n t a .  Kwal i -  
f i kacye  jakie u b i e g a j ą c y  się o te p o sa dy  
powinni  mieć,  ich z a d a n i a  i z a k r e s  dz ia ­
ł a n ia  omó wi my w n a s t ę p n y m  a r ty ku le .

K R O N I K A .

P rz em yś l ,  d n ia  15. l ipca.

A i  do sk u tk u  domagamy się 1. Ka- 
nalizacyi. 2. Wodociągów 3. Oświetlenia. 
4. Reorganiz isyi policyi zdrowia i policyi 
miejskiej. 5 Załatwienia nędzy szkolnej. 6. 
Bruków. 7. Zamknięcia piekarń wadliwych. 
8, Zburzenia domów grożących zawaleniem. 
(J. Skrapiania ulic i dozoru nad porządkami 
kamienicznymi.

Piąty Zjazd straży ochotn iczych  
p O Ż a r n y r l l  ma j a k  to już donosiliśmy odbyć 
się w dniach l 5 .  i l(i. s ie rpn ia  h. r .  w Prze- 
inyślu. Podczas z jazdu urządzoną  zostanie  tak ż e  
w y s t a w a ,sikawek ,  p rzy rządów  pożarnych  i r a ­
tu n k o w y ch .  P rogram  Z jazdu  przez odnośny k o ­
m ite t  zosta ł  13. b. m. ułożony j a k  n a s tęp u je :

D nia  14. s ie rpn ia
P r z y j a z d  d e l e g a t ó w .

1) O godzinie  8-mej wieczorem zebranie  
Szanow nych  P. T. de legatów  Z jazdn  na górze 
zam kowej celem obopólnego poznania  się.

D n ia  15. sie rpnia
1) 0  godź 8 rano nabożeństwo w k o ­

ściele k a te d ra ln y m .  —  O wpół do 8  zb iorą  się 
delegaci Z jazdu przed ra tuszem  w R y n k u ,  zkąd  
poprzedzeni korpusem  ochotniczej s t ra ży  pożarnej 
miejscowej i korpusami okolicznych s t r a ż y ,  uda 
dzą się na nabożeństwo do k a ted ry  łać, i za jm ą 
tain wskazane  im przez m is trza  ceremonii  miejsca.

2) O godzinie 10 przed południem p o w i­
tan ie  Z jazdu  w snli ratuszowej.

3 )  Od godziny 1 0 — 12 obrady  pełnego 
Z jazdu.

4) O godź. 12 odczyt p inżyniera  J a
na  ( 'i epanow sk iego  w sali ra tuszowej „O p o k r y ­
ciu dachów jiłytami o g n io trw a ły m i."

5) O godź, 1 o twarcie  w ys taw y  s ikaw ek
i innych przyrządów pożarnych  i r a tunkow ych .

fi) O godź. 2 po południa  ohjad dany
przez Reprezenfacyę  m ias ta  na  cześć ' delegatów 
na  Z jazd  p rzy b y ły ch .

7) O godź 4  po południu og lądanie  w y ­
s taw y  i próba  z płynem do gaszen ia  ognia  p. E. 
Sygiericza ,  nacze ln ika  Podha jeck is j  s t ra ży  ochot,  
p o żarn e j .—  Równocześnie obradować będą  komisye 
Zjazdu.

8) O godź. 71 wieczorem uroczyste  p rzed ­
stawienie  p rzem ysk iego  T ow arzystw a d r a m a ty c z ­
nego w t e a t rz e  1 tniin na  Z am ku .

D nia  10 .  s ie rp n ia
1) O godź. 7 z ran a  ćwiczenia s t raży  po ­

żarnej p rzem yskiej  m iejskiej  i ochotniczej.
2)  O godź. 9 rano zwidzenie w ys taw y  s i­

kaw ek ,  p rzyrządów pożarnych i p rzyrządów r a ­
tu nkow ych  przez Ju ry .

3) 0  godź 10 rano 11 posiedzenie  Zjazdu 
w sali ra tuszowej.

4)  O godź. w pół do 12  premiowanie  
wystawców.

5) O godź. 12 delegaci udadzą  się na  objad.
6) O godź 2 po połnunin  na  zaproszenie  

JO .  A dam a  ks. Hapiehy wycieczka do Krasiczyna .
W dniacli 11. i 15. s ie rpn ia  p rzy  w szy s t­

kich pociągach kolei obecny będzie  na  dworcu 
k w a te rm is t rz  i przydzieleni  mu pomocnicy celem 
wskazania  p rzybyw ającym  delegatom  k w a te r  dla  
nich p rzygo tow anych .

W  ra tuszu  przez czas t rw a n ia  w ys taw y  
funkeyonować będzie s ta le  biuro informaeyjne.

P rogram  ten  w głównycli  z a ry sa c h  ty lk o  
nakreś lony ,  może w szczegółach nl"c jeszcze zm ia ­
nom ln b  uzupełnienia.

Kom itet  rozes ła łzaproszen ia  do w ie ln f in n o n a  
desłanie  przedmiotów pożarnych i ra tu n k u  
wych na wystawę.

Również u d a ł  się  k o m ite t  do zarządów o-
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nośnych lcolci o p rzyznan ie  wystawcom możliwych pa< linie a resz towanie  m u ra rza  n iedzielnie  nsposo-
nip; w t ransporc ie  tych  przedmiotów,

Z  ż y c i a  t o w n r / . y s k i c p o .  Dnia  15.
Inn. odhył się  w Sośnicy ślub ks, Z ubrzyckiego  
z panną Bronisławą Milkówuą.

Z e  s t e r  s ą d o w y c h  Minister sprawie-

bionego, ma więc w odwodzie t o w a r z y s z a ; g w i­
zdnął, we dwóch biorą się do Grabowskiego. Ba.. .  
ba.. .  nio ła tw a  sprawn.  Grabowski zawiną ł  I n 
łakie in,  s tójkowi znikli;  po chwili  wraca ją  we 
czterech G rab o w sk i  tymczasi ui otoczony towa-

dliwości zam ianow ał a d jn k ta  sądu pow. w Starej rzyszam i podążył ku domowi, czw órka  policyjna
za  nim. „Tu go b ierzm y !“ wołają.  „N a  moim 
śmieciu nigdy ! Dalej chłopcy.. .!  W  to im gra j,

Soli dr. B en ed y k ta  W e i n r e b a ,  sędzią  powiało  
wy m w Horodence.

P o s a d y  n a u c z y c i e l s k i e  o t r z y m a l i ;
D y m itr  C z e c h o w s k i  p rzy  rusk im  oddziale  
g im n a z ju m  w Przem yślu  i W ind.  Z b i  e r z e  h o w ­
aki z Ja ro s ław ia  przy  szkole  realnej we L w o ­
wie. Zam ianowano rzeezj- wisty mi nauczycie lami : 
Ignacego R y c h l i k a ,  W alen teg o  G ł o w i ń ­
s k i e g o  d la  g im nazyam  w Ja ro s ła w iu ;  W ła d y ­
sława B o j a r s k i e g o ,  W incen tego  F r a n k a  i 
Sew eryna  Z a r z y c k i e g o  d la  g im nazynm  w 
P rzem yślu .

W ynik egzaminu dojrzałości w tu-
tejszem sem- naucz, żeńskiem. Pod przewodnic­
twem  radcy  szk.  W. P. Boles ława Baranowskiego 
odbył się  w dniach 8 —  14 lipca 1891 ns tny
egzamin dojrzałości.  Do egzam inu  zgłosiło się 34  
k a n d y d a tek  (z tych  3 p ry w a ty s tk i . )

Świadectwo dojrzałości  o t rzym ały  : Alcxówna 
Bronisława (z odznaczeniem), B ielawska Marya,  
Bnczaniewiozówna Helena,  C zerm ińska  E w a (z odz.) 
D ąbrow ska  Jad w ig a ,  Gocka  Marj’a (z odzn.) 
G rabska  Marya, Inesówna W an d a  (z odzn.) J a ­
b łońska W anda ,  Jan iszew sk a  Zofia (z odzn ) R a ­
szewska Marya, Kinneló.wna Anie la  (z odzn.) 
Kossowiozówna Aniela, Kossowiczówna H elena ,  
K u k u łc za u k a  W ale ry a ,  Kulczycka  Jadw iga ,  L e ­
wicka Zofia (z odzn.)  Majerówna Józefa  (z  odzn.) 
Mtlllerćwna Bronisława, Opielowska Malwina, 
Osknrdówna Helena  (z odzn.) Poudarow ska  Marya 
;z odzn.) Sloniewska M arya  K az im ira  (z odzn.) 
Schaftne rów na  Józefa , Szatranówna M arya  (z odzn.) 
T arn a w sk a  Olga, U rbańska  Zofia, W ójcikiewiczówna 
Józefa, Zborowska  Kazim ira ,  Żurowska Mieczy­
sława. P ryw atj-s tk i:  B ore jków na Ja d w ig a ,  Dworza- 
kówna Franciszka .  Je d n a  p ry w a ty s tk a  przezna  
czona do egzaminu poprawczego z m a tem a ty k i  
po ośmiu tygodniach.

Na targu. „ P a n ie  policąj p rz ek u p k a  w y ­
d arła  mi z rąk  s ta rgow ane  m al iny ."  „ T r a  hnlo 
t r y u m f .u „Panie  polieaj.. . ot ta  żydów ka sprze ­
daje  śmierdzące j a j a ! "  „ N a  szczo nos." „Pan ie  
policąj w yciągnął  mi k toś  p u la r e s ! *  “ Niech lepi 
p i ln u ją ."  „P an ie  policąj masło zm ięszane  ze sa ­
dłem 1" „T rzy m ać  p y sk ,  bo b ru d z ie  a r j ’terowa< ! 
J a  nie od tego policąj,  ty lk o  na to, szoby nie 
sk rad l i  fane tnrgowu !"

R a p s o d  z ł o d z e j s k i .  Rzezimieszcy nie 
p różnują.  N iespełna w tygodn in  popełniono pod 
okiem i bokiem wzorowej policyi miejskiej  nastę  
pnjąoe k r a d z i e ż e : W  p iwiarni krnsiezyńskiej roz 
b i to  drzwi, w yłam ano  szufladę i zabrano 1 0 0  zł. 
oprócz tego  napoje  i w ik tu a ł j - ;  p. E. Krngowi 
skradziono  z piwnicy i ze sk ładn  wina tudzież  
towary  ko lon ia lne ;  p. Francowi wyłowiono z zam ­
knięte j  szafarki masło, j a j a  i k i lk a  słoików k o m ­
potu ; p. Enstahiewiczowi wyeskam otowano z m iesz­
k a n ia  g a ru i tn r ,  zarzu tkę ,  z ag a re k ,  k ra w a tk ę ,  ka 
pelusz i parę  t rzew ików  ; P. F reundow ej  nlo /n i ł  
się z g a n k n  dyw an wartości 3 0  z ł . ;  P .  Antonie 
wieżowi znik ło  z piwnicy wino, szy n k a  i t a sk a  
m as ła ;  P. Paprockiem u, nie p y ta jąc  o pozwolenie,  
wyniesiono nocą kojce z kuram i : u Pni Glnber
pożjvzono nie baczącą  na  właścicielkę cztery krze 
seł o g rodow ych ;  H an ce  K o z ik  w yciągnięto  z kie 
szeni sak iew kę  zawierającą  15  zł. I le kradzieży ,  
ty le  też spisano w cen tra lnem  b iurze  poliej-jnein 
protokołów, końi ząe s treotypowo : „Sprawcy nie­
znani,  p. inspektorowi do „ e ru i ro w a n ia : “ Dotąd 
nie „ w y eru i ro w an o “ jeszcze n ikogo .  Dalszy ciąg 
rapsodn złodziejskiego nastąpi .

1’i ę r i e  p a ł a s z e m .  Onegilaj do fiakra 
oczekującego w noey na gościa przed „T it ig le tn“ , 
p rzystąp ił  żołnierz w m undurze  a r ty le ry i  wałowej 
z zap y tan iem  „czy j e s t  w o ln y " ,  na  co wo/inica 
stojący- przy  powozie odrzekł  „że j e s t  zamówio­
n y .*  W tedy  żołnierz, k tó ry  m iał w rę k n  szablę  
oficerską, ilubył szabli ,  ciął n ią  przez głowę wo­
źnicę, a  sam wskoczył do powozu ' uchwyciwszy 
lejce zaciął konie. W oźnica  mimo ran y ,  z której

spektorów przem ysłowych z czynności r. 189 0  
według źródeł urzędowych przez D r. M. —  3. 
Mem oryał  W ydzia łu  krajowego o kolejach lokal- 

! nych przez D ra  Ciesielskiego. — 4) Kasy
Oszczędności w G a l icy i  z końcem r. 1 8 8 9  —
Stndynm  ekonomiczno-finansowe przez D ra  Ant, 
M olickiego. — 5) O kopaln iach  soli potasowj-ch 
w Kałuszu  i Stassfnrcie przez Leona Syroczyńskie  
go. —  fi. K i lk a  słów o większej własności z iem ­
skiej na  W ołyn iu  przez A - M isiągew icza  — 
7) 1 5 7 2  — 1 7 9 2  Rządj- se jmikowe w epoce
królów e lekcy jnych .  A do lf P uw iński. W arszaw a  
1 8 8 8 ;  ocena 'p rzez  D r. Zygm unta L isiew icza. 
—  8) Bibliografia  —  9 ) Dodatek : Mowa posła 
Szczepanowskiego wj-powiedziana w Izbie deputo­
wanych an s t ry ac k ie j  R a d y  państw a ,  w ciągu
debatj- bn-lżftnwej d f f a  18. czerwca 185*1 (tłó- 
maczenie wedłu s tenogram u.)

w ne t  pło t  ogołocony z kołów, stó jkowi dobywają  
szabel. Zaw rzała  b i tw a ,  kół dłnższj- od policyjnej 
kopj-stki,  więc kuły górą .  Pobici,  ranili  nchodzą 
z pola  s tójkowi ; zwycięski G rabow ski spoczywa 
na wawrzynach.. .  w celi więziennej.

Czwarty topielec. W e w torek  dn ia  14. 
b. ni. przy  om yw aniu  się spadł  ze spławn 10 
letni chłopak, syn W eissa  h an d la rza  owoców 
w wezbrane deszczami nu r ty  Sanu. Za  b ra tem  
wskoczyła  s ta rsza  s iostra  obecna w ypadkowi do 
wody, chcąc go ra tow ać .  Mimo, że flisacy u k ł a ­
daniem drzew a na  brzegn  zajęci pospieszyli  na 
ty ch m ias t  z pomocą, n a raża jąc  własne życie,  n 
dało  s ię  u ra tow ać ty lk o  siostrę, biedne zaś cliło 
pie utonęło .  C zw arta  to j u ż  ofiara Sanu  w p rz e ­
c iągu  3 tygodni.

W y k a z  n o w o u r o t l z o n y c h  i  z m a r
ł y c l l  osób w mieście P rzemyślu  (łącznie z zało­
g ą  wojskową) za czas od 5. b. m. do 11. b. m 
1 8 9 1 .  Nowourodzonych : chłopców fi —  dziew­
czą t  9 —  razem : 15
wszyin rokn  ż y c i a :  chłopców 5 —  dziewcząt 5 Od Szyb ińsk i e j  to c z e k  nowy.  
razem 10 dzieci —  zmarło z c h o ró b :  z krztnśca  
1 —  z g r u ź l i c y  płuc 3 —- z  chorób zapalnych  
na rządu  oddechowego 5 —  z nieżytu  jeli t  2 —
z uwiądu starczego 1 — z wszelkich innych „M amo !"  r ze k ł am ,  dzi ś n a  Z a m k u  
chorób 3 —  razem zmarło 15 osób -  między j Olśn ić  w szy s t k i ch  c h ł o p có w  muszę,  
tymi zmarło obcych : 1 osoba —  w szpitalach

W y d aw c a  i odpow iedzia lny  re d ak to r  
H e n r y k  S ł o t w i ń s k i .

R u b  y k a  „N a de s ł an e"  nie  pochodzi  od 
Redakcyi .

Kącik humorystyczny.
Żul „Festyuówki".

J a k  mamusię ,  t a tę  ko ch a m ,  
Nigd y  więcej  p a r k  za m k o w y ,  

dzieci —  zmarło w pier Nie z o b a c z y  mnie ,  mej sukn i ,

„ F e s ty n " . . .  „ S o k ó ł " ;  te d w a  a lowa  
P o ru s z y ły  se rce ,  duszę  ;

obficie p łynęła  krew , popędził za  powozem, do­
padł go i w skoczył  również do środka. R ozpo­
częła się w a lk a  pomiędzy woźnicą i żołnierzem, 
w której żołnierz ciął ponownie szab lą  woźnicę 
w rękę, poczem w yskoczył  z powozn i nm knął .  
WoŹDica cznjąc, że krew  inn up ływ a i że siły go 
opuszczają ,  pojechał do szp ita la .  Cięcie zadane 
woźnicy w głowę p rzeds taw ia  się j a k o  ciężkie. 
W ładze wojskowe zarządziły  energiczne poszuki­
wania  za  sprawcą.

Klęska pod .N ow ym  Swiutein.*
W  niedziele bawi się  ludek .  Bawił się też  i mu 
r a rz  Grabowski w sławnej szyukowni „Nowy 
Św ia t"  zwanej, pociągając piwo i od czasu do 
czasn go rza łk ę  na  spędzenie. Przy  szklance nie 
b rak ło  dziewezj-uy i k a r t .  Zapadła  noc. zaświe 
cono lam pj’. Cło tam  noc d la  Grabowskiego ,  w 
kieszeni b rzęk a ją  s rebrne  guldeny ,  z cznpryny 
knrzy ,  dz iewka się uśm iecha. W łaśn ie  co zadał 
„ t ru n i l a ,u g d y  przed nim s tan ę ła  z łowroga postać 
s tó jkowego. Grabowski zmierzył groźnem okiem 
in trnza.  „Dość zabaw y ! Chodźcie za m ną na m a ­
g i s t r a t  !“ rozkazu je  s t ióż  bezpieczeństwa. „Co 
j a  !“ wrzasnął Grabowski i w yskoczy ł  z za stoła 
n a  środek szj-nkowni. S tó jkow y wie dobrze czem

1 osoba .
Z  p u d  D o b r o i l l i l a  o t rzym ujem y nas tęp u ­

jące  pismo : „Szanuw na  R edakeyo  !
Ja d ą c  w zeszłym tygodniu  ze s tacy i  kole 

jowej w Krościenku do domu, natrafiłem na dro­
dze zostającej pod op ieką  W ydzia łu  powiatowego 
w Dohrom ilu  na  d*ść c iekaw y w id o k '  —  oto 
k i lko ro  ludzi opa trzonych  w drągi, wyciągało  z 
b ło ta  konia,  k tó ry  zapadł ta k  niefortunnie  w 
ja m ę ,  że widać mn było zaledwie  łeb i przednie 
nogi.

Ciekawi je s te śm y  wiedzieć gdzie  bawi kon 
d u k to r  drogowy p. S tan k ie w ic z?  Możeby się ów 
pan przynujtuiej  pokaza ł  i og lądną ł  d rogi  oddane 
mu pod opiekę, by mógł następn ie  z czystem sn- 
mieniem wrócić do  D obrom ila  i puwiedzieć sobie : 
„Zrobiłem swoje, objechałem drogi do mnie  n a le ­
żące."  1’ocztm is trz  z W ojtkow ej mnsi co miesiąca 
konie  pocztowe zmieniać, zuży te  konie  sprzedaje  
za  bezcen na  skórę.

Możeby rada  powia tow a w Dobromiln zna 
laz ła  na  to j a k ą  radę  a  pan wice-m arsza łek  ba ­
wiący obecnie w Karlsbadzie ,  możeby raczy ł  ł a s ­
kawie polecić komu należy n ap raw ę  gościńca przez 
Jn reczkow ę  i L iskowate ,  by jad ąc  z Krośeien 
ka  do T rzeiańca nie by ł  każdj- zmnszonj- wołać 
co obwiła : „Ach  moje kośc i"  !

J a r o s ł a w  (Koresp. Gazet. Przem.) 
Rozrząd w Samorządzie .  S ta rszy  in spektor  policyi 
miejskiej w Jaros ław iu ,  k tó ry  około 3 0  l a t  w 
ra tuszu  m ieszkał  i nie płacąc czynszu oświet la ł  się i 
opa la ł  kosztem gm iny  i policyą obsługiwał  a w 
d o d a tk u  h o n o r o w y m  s e k r e t a r z e m  z a ­
m ianowany został; człowiek w sile w iekn ,  bez 
d z ie tny  i zamożny, bo przed ki l ku lu ty  p iękną  
realność za  bezcen nabył,  u s tępu je  przecie  z r a ­
tusza  i przenosi  się do swegc domu dla  b ra k u  
lokalów na  k ance la rye  gminne. 7, a  to dobrowol­
ne us tąp ien ie  nchw ali ła  ran ra d a  m ie jska  n a  po 
siedzeniu 11 .  l ipca płacić n a  pomieszkanie  doda 
tek  roczny w kwocie 2 5 0  złr.l

Obyw atele  Ja ro s ła w ia  dowiedziawszj'  się o 
tej szczodrobliwości pp. rad n y ch  i że nowa rada 
z aczyna  m arnotraw ić  tundusze miejskie  i do atu 
dni pełnej dolewać, są  oburzeni.

Ciekawi jes teśm y przeto czy też honorowj’ 
sek re ta rz  i s ta rszy  inspek to r  policyi miejskiej,  
będzie i nada l  pob iera ł  św iat ło  i opał z m a g is t r a ­
tu .  T uszym y jednak nadzieję  iż s ta rszy  p. in spek tor  
i s e k re ta rz  honorowy m ając  kabze  perną, poka 
że m ag is t ra tow i  k im  j e s t  —  i aui 2 5 0  zł. na  po 
m ieszk an ie ,  ani nafty ,  ani polanek,  ani żadnej 
rzeczy, k tó ra  gm iny  j e s t ,  nie przy jem nie .

W c i s k a m  w k i rys  wio tką  kibic ,
P o u d re  de  r iz l iczko śnieży ,
Więżę  nóz ie  w buc i k  z g r a b n y ,
Wierzc ie  li p iędź  ty lk o  m ie rzy

G r z y w n a  w loczki ,  r ęk a w ic zk i
L e ż ą   l e żą  j a k  u l a n e ;
W ł u k  zwyc ięsk i  b rwi  nad  ok iem 
T r o s z e c z k ę  p o d r y so w an e .

S u k n i a ,  i s tne  a rcyd z ie ło ,
R ęk aw  aż  po uszy wspię ty;
T r o c h ę  j e n o  po pod szyją,
S ta n ik  s k r o m n iu c h n o  wyc ię ty.

A t r o p i ny  k r o p e l e c z k a  
B l a sk  p r z y d a ł a  ok u ,  siłę.
P r y s n ę ł a m  par fu m W e r b e n y ,
Z a p a c h  m o d n y  to i miły.

W i ę c  n a  F e s t y n !  W  tern deszcz  luną ł . . .  
B oż e!  t rud ,  sz tu ka ,  s t r a co na .
G d y m  w r a c a ł a  k t o ś  r z e k ł  z b o k u  : 
„ P a t rz c i e  idzie gę ś  z m o cz o n a" .

Z bruku.

P r o p i n a c y j n y  k r a k o w i a c z e k .

O d  K r a s i c z y n u f  na  dół  
) Z S a n e m  p ies zn i u f  p ły n ie ;
) Zo koszerny ży d ek  
) N i g d y  nie zaginie .

Choc iaż G azet % z lo sz e ze m  
) N a  K a l m a n a  ks z y ka ,
) On  ju p ic  wżą ł  na  g łó f  
) 1 usz uf  za ty k a .

Niecha j  sze t e raz  G azet 
) O d  z łoszc zę  aż mi en i ;
) W o l f  i K a l m a n  a k c y z ę  
) J u s z  m a j ą  w kieszeni .

N h d c f i ł a n e .

A  V I S  O .
A u f  d a s  iii N u m m e r  5 6  v o m  1 2 .  

J u l i  1 8 9 1  d i e s e s  B l a t t e s  v e r l a u t b a r t e  
A v i s o  w e g e n  L i e f e r u n g  d e s  R e g i e - B e -  
d a r f e s  a n  B r e n n l i o l z  fu r  d i e  S t a t i o n  
P r z e m y ś l  w i r d  a u f m e r k s a m  g e m a c l i t .

D i e  n a h e r e n  B e d i n g i i i s s e  k b n n e n  
be i  d e r  k .  u n d  k .  I n t e n d a n z  d e s  1 0 .  
C o r p s  zu  P r z e m y ś l ,  s o w i e  b e i m  k .  u.  k .  
M i l i t a r  Y e r p f l e g s - M a g a z i n  z u  P r z e m y ś l  
t i i g l i c h  z w i s e h e n  1 0  u n d  1 2  TJhr V u r -  
r u i t t a g s  e h i g e s e h e n  w e r d e n .

S z a n o w n a  R e d a k e y o !

W y c z y t n w s / y  w G azecie P rzem yskiej 
z dn ia  12. b. m. oś w ia d c z e n ie  W g o  ks.  
D o zd a ,  posp ie sza m na  d r odz e  pu b l i c zn e j  
za pe w ni ć  Go,  że z u p e łn ie  ż a d n e g o  do Niego  
nio u e z u w a m  ża lu ,  b ę d ą c  p r z e k o n a n y m ,  że  
S z a n o w n y  Mów ca  p a d ł  of iarą ty lk o  swej 
n iewiadomośc i .  J e d n a k o w o ż  r ó w ni eż  p u ­
bl icznie w y ra ża m  moje  zdz iwienie ,  że W b u y  
ks.  W a c ł a w i k  o b j a ś n i a j ą c  Szan .  Mówcę  
o k a z a ł  ty l e  d y s k r e c y i  co się t y c z y  moje j  
osuby  i nie z re fo rm ow ał  p r o j e k t u  m o w y  
po gr ze b o w e j  w sposób  właśc iwy.

Z w yso k im  sz ac u n k ie m
A leksander P rzedrcym irsk i.

S z a n o w n a  R e d a k e y o !
W  n u m e r z e  56 G azety Przem yskiej 

s p o t y k a m  się z o ś w ia d cz en ie m  W i e l m o ­
żneg o  ks ię d za  D r a  D rozda ,  w k t ó r e m  n a ­
zwisko moje  zos ta ło  w y m ie n io n em .

W  u z u pe łn ie n i u  tego o ś w ia d c z e n ia  
s t w ie rd z am ,  że W n y k s i ą dz  D roz d  po d a ł  
f a k l a  d o k ł a d n i e  i że  d z i a ł a ł  w e d ł u g  moje j  
pob ieżne j  in fo rmacy i  w os ta tn ie j  chwil i  m u  
udzie lone j ,  za k tó r ą  c a ł ą  o dpo w ied z i a l noś ć  
p r zy jm u je .

Dziwi  mnie  ty lko ,  ż e  c z c i g o d n y  mó­
w c a  r a c z y ł  w ogó le  p u b l i c zn ie  w sp raw ie  
t a k  prostej  się u s p r aw ie d l iw ia ć  —  g d y ż  
jeżel i  pewie n  c z ło n e k  mojej  r o d z i n y  c h c ia ł  
j e szcze  z a  ż y c i a  b y ć  u c z c z o n y m  w p o ­
g r ze bo w e j  mowie,  n ik t  mu  nie p r z e s z k a ­
dza ł  ka z n o d z i e ję  o f ak c i e  swojej  egz y-  
s t e ney i  lepiej  po w iad om ić  i w sk a z a ć ,  co 
właściwie  o n i m  (risum te ne a t i s  amici) 
m ia ło  byC p o w ie d z ia n e m  ? !!

Z sz a c u n k ie m
Stefan ia  P rzedrzym irska .

Świeżo, schludnie i z szykiem
przedstaw ia ją  się dwa nowe fiakry : e legancki
L a n d a n e r  Nr. 41 i p ó łk ry ta  k a r e tk a  Nr.  37 ,  
oba  własnością p. D . Szolca, Znaczny n a k ła d  p o ­
niesiony przez p. D. Szolca na  sprawienie  p o ­
wozów, dobranych  koni, uprzęży odpowiedniej 
całości i l iberyi  s tangre tów , opłaci się na pe ­
wne, g dyż  dystyngw ow ana  publiczność n i e z a w o ­
dnie używać będzie ty lk o  rem iz,  odbija jących 
korzystn ie  od większości b rudnych  wehikułów 
f iakierskich.

Zapiski bibliograficzne.
Z e8 7 .y t V. i VI. „Ek o n o m is ty  Po lsk iego"  

z a w i e r a : (S ta ty s ty k a  p a rre lacy i  w A us try i  przez  
Dr. Wl. Cserkawskiego. 2) Sprawozdanie  in-

bis

bis

bis

bis

bis

bis

bis

bis

iWięc  p r op in ac y ę  z górem 
) N ik t  nie w y m o n d r u j e ;
) D u s  G e ld  co ko iacher  spó łk a  
) N a  g o j ac h  zys ku je .

D r o b n e  o g to iz e n i f t .

Dzierżawa polowania szczególniej na bło
taclf. Oferty przyjmuje A d in in is t ra c y a  O atety.

P ostn ką je  U C Z N IA  Ł . Bojsirtkf 
zega-m istrz w Przem yśla.

1 uczni

P rzy jech a li do Przem yśla.

A P T E K A
VI klas* ą im nazya iną .

GRAND HOTEL. Hr. Tanffe z W i e d n i a . - H r -  
B ą k o w sk a  z Sądow ej  Wiszni. — H i.  P la te r  z S ą ­
dowej Wiszni.  — Hr Lewicki  z B inowa — Hr.
Ł o ś  z Czyszeb. -  B łaszk iewicz  z Mielca. — K o r­
win z J n r y c z k o w a  — Stank iew icz  z M ikołow ie.—
Hr. Mniszek z R a d y m n a .— Hr. Ostrowski ze Lwc- 
wa. — Cispilowski ze Lwowa. — Fiszer art.  ze 
Lwowa. — Loreuz kap .  gen. sz tab u  z Wieduia. —
Br Polack  z żoną  z R adym na.  — Tyrowicz  zc 
Lwowa. — P a w ’ikov.ski wl. dóhr  z Jaw o ro w a .  — pierwszorzędnej 
Tlil i  z C hyrow a .  — Br. W.illusch z Chorośnicy. nabyc ia  Do o 
Schonre ld  i Ba '  her kupcy  z Wiednia. — Blumen- po po łudniu  i u 
kram. knpiec  zc Sam bora.  — Pare les  z P rag i .  — ' u Grzywaenskiy 
Folkm anu z Czech. — Stall.ar z Krakowa.  — Mii- 
nieli z K rak o w a .  — Pilecki z K rak o w a .  — Dr 
F ru cb tm an  ze S try ja .  — M yszkow ska  a n .  z K ra ­
kowa. — K aras iń-k i  z N iżaukowic — Bilecki ze 
S ta reg o  Sioła. -  Faudler  i S p e c k n ' r  k u p c y  z W ie­
dn ia .  — Przystawek! zc Sądowej Wiszni. — Ja n i  
cki  z Kom arna.  — T om ali  z W ieduia .  —  Błażow- 
ski z K ra k o w a .  — Tiirk z Jar ,  s ł a w ia .— Rubinstein 
ze Lwowa. — F re d ik  kap. :trt. z Grochówie.  —
Grodzki ze L w ow a — Aoioniew icz z Babic. —
F,d. de Miiuther z G o is j rc .

P R Z Y J M I E  
D R U K A R N I A  

S. F .  P I Ą T K I E W I C Z A  
W P R Z E M Y Ś L U .

P O M I E S Z K A N I A  1 i S , i “
t r a k c je  lwowskim /.a  sz lakiem kolei p a ń stw o w e j, są 
do w yna jęc ia  pom ieszkan ia  sk ła d a ją a e  Się z 5, 2 
i trzech  pokoi.  Do każdego p o m ieszk an ia  p rz y ­
należy kuchnia ,  strych piwnica i k o m ó rk a  na  d rze- 
w’o. Ogród okala dom powietrze  przy jem ne. 

Bliższa w iadomość  u właściciel*.

piękna parce le  bu­
dowlana położono 
p rzy  nl. W ęg ier­
sk ie j, naprzeciw o-

grodu  p. Sonn tagow ej.  W iadom ość  u  nauczyciela 
p. P ie rzch a ły  (ul. Zielona I. 9).

Do sprzedania1
Pruchn iku  p o szuku je  na  

p rak ty k ę  uczn ia  t  n końcsoną

Dwa fortepiany

Dwie sanaolipy nowe

oba ozdobne, k rzy żo w e , u 
m erykańsk iego  sy a tem n  

firmy i jeden p rzeg ran y  aą do 
ladnięcia m iędzy g o dzinę  12' a 3 
7 w ieczorem .— Bliższa w iad o m o i - 
o. Kynek 2. 1 p ię tro .

z drzew a, m alow a­
ne są po przystęp  

nej cetin ao  uaoyci i B iźszych w iadom ości udziel i 
p. B aczyński w łiśc ic iu l ła z ie n e k .

A T~NV poszukuje  c.k- u rzęd n ia  tecon i- 
r U j n D  I  czny na peusyi w fachu dro g o ­
wym przy urzędcch au touom iczuycb .  Bliższa w ia­
dom ość  w Redakcyi.



I© —

(

G A Z E T A  P R Z M Y S K A  z d.  IG. lFpca 1801.- Nr .  57

*  s= 
w-
i  x
® -

s -o
?TN* 'Z?

"• ^6 >i
p -  e  -»

** s  -m  r  «

3 21-5  § ■ . .

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotna pocztą!
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Świeży zapas wód l i i i r M ,  Kraiowycli i z a i r a i z w l
i  i c ł i  p r z e t w o r ó w  

W H A N D L U  K O R Z E N N Y M

I ^ T  Ł .  Q S l S r S S l Q A
) piat* K az im ie rza  W ielk iego  1. 154.

Szanowna I’. T. 1'uMicz.iiośi' !

Pi  <tv ait/.iit'  ml  l u t  cy.tói r r l i  w- n l y  m i n c r n  1 m* nu t  i i r u l n o ,  k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e  o r a z  ich 
i |.i*/.ei wi r y  w p r o s t  z e  ź r ó d e ł  e s i l ymi  w a g o n a m i  j e s t e m  w  m o ż n o ś c i ,  p r z y  z M i ż u j ą i y i n

) | się  sezonie iluslarezaó i‘. T. 1 łuhl t zimści świeżo wody mineralne ,  zint jilujjp-e się te moim głównym 
i składzie,  k tórych ceny jak n a js k m p  :l::tniej obliczono, powinny życzeniom l \  T. Ihihliczności w 

'j I zupełności otlpownadać.
Przy tej spos<dnn»sei zwrm am uwagę \ \  f|'. Puhlicziiośi i ż* mój główny skład wód mi- 

in r.ilnyc li zostaje- pod Ś c i s ł i t  1 'O l l t r o la  E ! / . v k i l l l l  llfi(‘, j s k iń g O ,  a ’/ . : i | m v C u I ’. 'I'. Fu 
Idiezności o najiiaiiiMiniejszem wykonaniu jej poleceń, o lakowe uprzejmie prus/ę i zostaje

I _ .  O c l i s e n b e r g -
Główny sk ł  >d i i k sp  d \ c y a  wód mlneralny»h.

z wysokim szacunkiem

P r z y  w i ę k s z y m  odbiorze z n a c z n y  rabat.

| A a  sezon letni i zimowj

c .  K .

C Y R K U L A R N A

A P T E K  A
Zmiana lokalu 1VI. S c h w a r z a  w  P r z e m y ś l u

m

3B i
URijj

4m
j \  świcie wody mineralne

k r a j o w e  i z a g r a n i .  ne

W  oraz uniformowych dla pp urzędników pn W  
J jŁ stwowych przeniosłem z ulicy Franciszki.n- J A  
* ‘ skiej na plac tak zwany „na Bramie ' do P*

Nin r  juzem m on /.nsze/.yt zaw iadom ić  y /  poleca
, Sz. P .  4 ’. A ff i iczu n ść ,  ił.

I  ! S K Ł A D  mój

ubrań męskich i dziecinnych | |
K  R  O  W  I  A  A  14 i :

■/. : i k ł i < 111

[M  dom u p. A s c h k e n a zo w e j na I piętro obok i l ) r  R i e g e r a  i K t v t o \ i  i e z a .
V ./  g łó w nego  sk ła d u  n a fty p. W ik to ra . ^  - ó f f a ® £ 5 H 5 H 5 M 5 E 5 ;' i H 5 H 5 H 5 ć L 5 H 5 S 5 H F i S v

Na sezon letni 1 wiosenny: t %  N n w n  „ m r i T n n n  oj
M  Ubrania  salonowe ud 24—40 zł. vó» 1 [“  1 N O W O  U l  Z t l C t Z O l l ł l  [Jj

.  ż ak u  towe od 10 - 35 | ł .  t  J  I [j] .  — fU

W  ! ; « , T '"™“ ■ i i  jn K E S T A U R A C ' / A  6
Ł/f Spodnie  „ od 3 50 —11 zł. (  JÓ [L

i  i  S K S i S r s . ^ . - ^  6 .  - .4... .C a  w Hotelu pod 3 Koronami |
- d/.ieciiiue od  2 2 5 - 8  zł. V  Ul , . ITJ

v , . rl, tł , . . ni p o le c a  S z a n o w n e )  i*. J r n h l t c z n o s c i  ul
U f  Dziękując Sz. I . 1. i ublicznosci za Li | d] . . [̂ M
jj^  o k azy w an e  ini d o t j je h cz aszaulaule i waglę- ^  1 nJ p iw o  0  i OCimSkte, w in a  w e  W SZySt- “t

i
i
K-H
i i1 :

P. Schnitzer
(lyphnnoM iiny <h iiiy s t a

na ck. wszechnicy wiedeńskiej

o s i a d ł  w  P r z e m y ś l u
u li ca  W o d n a  Nr.  Jfci.

m
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dy upraszani  i nadal o takow e.  ,
VY S k ła d  moj zaopatrzyli  m w tow ary  z do-

borowego u ia te rya łu  a s ta ran iem  moiein 
f / k  będzie tak  s ta ran n r in  wj knuczenia in ja k o ­
w i/  też na jprzvstępnie jsz : |  ci na na uznanie

S i  P ,  T. Publiczuośri  zasłużyć. »  y,„;
Z e łebok im  sza' nnkiriu  *4

"f  m P ‘" “  w u ,  w . . . a  n . Ł , o i -  pj
i ^  k ic h  g a t u n k a c h  i k u c h n i ę  w z ó i o w ą ,  “}

po cenach bardzo przystępnych. jjj

tjj P r z y  , e s t a u r a c y i  w e r a n d a .  Cj

S  ABONAMENT PRZYJMUJE SIĘ ^
lu K:i \y:i iln/,.i inics:ęe/.iiic . . .  ‘i zł. t«t) f.t. Lfl

1 A a  ses.oii l e tn i  i z im o w y . ] 3 " ' E•   ■ m /  NZ^cunkicui RJ
jjj Ifl S T  K K H O  W A “J

rer t t .UU tt Ml kiU In

^ ■ £ B 5 P h " d b c tb H S H  SH lSctSTHSHSPHHSrH^,

K:iw:i cinź.ł inics ęeznic . 
O hi rui 
Kulnc.) \

o d  t) z ł  d o  1Ó z ł .  nj  
(\ z ł  <;n et . .

N a  m o le ,  p l u s k w y ,  s / . i ' . : l>y,  

s t o n o g i ,  p c h ł y  i w o g ó l e  w s z y s t k i e  
ow i idy

p o l e c a

Apteka „pod Gwiazdą“
W  1‘l ł Z K M Y Ś U U

' b o  li w  i '  z  y  z  e o  a  i’ o  w  e  J

Nnff - . l ine ,  Z i t c h e i l i n t ; .  P r o s z e k  p e r ­

s k i ,  K t t t o f o r e ,  1 ' t t t s . h i i h ; ,  W y s k o k  

l e rp t  n t y i i o w y ,  i _, i ikt tirt ;  n;i m o l e  

i p l u s k w y ,  1’n p t e r  i m l t a l i n o w y  i łp.

SALONOWA NAFTA NIKWYIIUCJIOWA
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Ważne dla pp. p sp ad arzy , M flewnlczycli i inżynieroff
\ .  j f ru  n i s z \  m i imj e p s z i n i  ś i o d k i e m  d o  k o n s e r w t i  y i  w og ó ! c  

w s z e l k i ( ' g ( U  niitU . \ t łu  d r e w  u i t i n e g o ,  g o i i t o w y e l i  d t i c l iów,  pt i rki t t iów 
e t e  e t e .  j e s t

po s iod t t  b o w i e m  tę' d o h r t t  w ł t i s n o ś e ,  iż I t tu d z o  ł a t w o  wsi<)ka w s u c h y  
m ; i t e r \ ; i ł  d r z e w n y  a s z c z e l n i e  . jego p o r y  z a m y k a p u , o c h r a n i a  g o  
od  s z k o t l l i w j t h  T iz ia t ań  p o w i e t r z a  a  co  n a j w a ż n i e j s z e  c h r o n i  g o  
od w i l g o c i ,  i . ie d o p u s z c z a  d o  p y k a n i a ,  p a e z e n i a  sit; i t r u p i e s z e n i a  
di z e w a .

Jeden kilogram rafinowanego oleiu naftowego kosztuje 12 ct
P r z y  w i ę k s z y m  o d b i o r z e  w b e c z k a c h  za w  ifcr. i jac.ych o k o ł o  

1 5 0  k i l o g r a m ó w  o p u s z c z a m y  z n a c z n y  r a b a t .
N a  p r o w i n c y i ;  w y s e ł u m y  z a m ó w i o n y  o le j  c o  p o n i e d z i a ł k u  

i c z w a r t k u  d o  w s z y ś t k i a i  s t . aeyi  k o l e j o w y c h .

/  p o w a ż a n i e m

W y ł ą c z n y  skład „ N a ft y  ni ezapalneju fabryki

J. Wiktora i Ski w Przemyślu
R ó g  u l i c y  F r a n c i s z k a ń s k i e j  o b o k  s k ł a d a  s p r z ę t ó w  

k o ś c i e l n y c h  K. L e w i c k i e g o  i F .  P e r l i k a .

o r

fc

T,ylko w liaiMllu M
Strzyżowskiego i Janowskiego
/ . I i . i j di l je  s i ę  j>-dyny s k ł a d  e / y s t o  l n i a n e j  b i e -  
l i / .ny z d r n w i a  s y . , . e imi  k s .  S e b .  K n e i p p a  •/. 
l i l i r y  k 1

1. KaDperer i Sp. w Wiednie — Hernals-
l ! u i i / . n ę  w te j  la l i r yce  w y r a b i a n a  z a n  

pa l  rz j  ł  ks .  Se l ' .  K n e i p p  s w n i u i  » ł a s n n i  p - z ny  111 
p o d , i l s e m .  W s z e l k i e  inne.  w y r o b y  t « n  ro 

j dza. ju na  l i a . ś l a dn wi i i e l we i n .  ^
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W  nowym lok* <u.

DROGIM 
PERFUMERYA
I ) .  L u d k i e w i c z a

w Pr/einyślu,
nlica Fraiirieizkańska

p Icea H/.anownej 1’. T .  Publiczności  
sk ład i sp rzedaż  hurt >wną i d ro b n a  
niHteryałiiw i p rze tworów aptecznych,  
inv.vrządów chi rurgicznych,  opat iuu* 
k ó ^ 1. ś r o d k ó w  t o a h to w y ch ,  myde ł ,  pe r ­
fum, pot  z b gospodarskich ,  farb,  po­
kostów,  lak ie rów,  hronzów,  riesinfe- 
ke.yi itp. itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h t ń s k a

rosyjska ljt , tj1. '/, (unt,owych.
K A W A  AR A BS K A  Ucylon i Kub a  

funt 1-10 ct.
RUM JA M A J K A .
O L IW A  N IC E J . sK A  o d  12 et.
O CE T  WI N N Y  Ki i 32 cr.
Ż E L A T Y N A  b id a .
KA l)Z l l >LO  K RÓ L E  .YSK1E auti.uO.- 

/ .niatyezne w płynie.

Nieprzemakalne smarowidło na buty.
i S / U W A K S  w b laszanych m td e ł ka d i .  
MA SĘ ERANel l JSKĄ do i. ipus/ .ezania 

podłogi  w li odcieniach.
Ko i k ,  iralik',  p(;dz!e, sni i i ry gum ove 

i tu ry  s / k l . i m e  d i  kot ló  v p a r o ­
wych,  l iegary,  r-.iry gumowe do śei^ 
gan ia  piwa,  p izoze ro  a ty * y  gumowe.
N ow ość: perfum y L ilas B lanc  

i L irynga.
Zam ówienia  z prowincyi uskuteczniam 

odw rotną  pocztą.

/  wsz(‘lkiein poważtinicm

0. Ludkiewicz.^/

T bOSrollAkSKA NAFTA NiEWYULMHOWA ll

najpewnie jszy  ś rodek do i idmładzania

Nzpakowatycli
a nawet  całkiem

s i w y c h  w ł o s ó w .
g g T  F l a k o n  „ a  1 zl.

ilost.ati m o ż n a  t y l k o

w Aptece „pod Gwiazdą”
■ w  P r z e m y ś l u

o b o k  w i e ż y  z e g a r o w e j

D rukiem  S. F.  1 'iiitk iew icza w P rzem y ślu .


